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I w  Utnie 8 rf. tK) o. 
f6łrow.«ie 7 „ 20 „ 
SliwK^jmie 1 „ 20 , 

t a  _iad«y?acie do 
t o n  dopłaca się 20 ci 
«ueiięe;:n:e.

Na prowincji.
kwartalnie 4 rf. 30 e. 
■-AJ.tKsznie 9 „ 60 „ 
Kśreitc.imie ł  „ 60 „ 

Z t granicą kwartał-: 
w  10 iw k . Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. 8 rano

Od objętości wiersza 
M item  cu I . i-ua 3 e, 
ca każdy następny 5 f  

Drobne ogłesz«ni> 
od wyrnzu 1 */, o. 
liąitgp. -azy po 1—  ,

Nekrologia łub k»- 
rospondencje pryi* 
tne—aa ' .iiay wierea 
l i  ct. Reklamy w ru­
bryce „naoestane8 hi 
kaidy wierez 20 e t  
Kpaopiima nie 

*ają *i«

Rzymsko katolickie:
Zteiś: 7 Boi. N. P. 
Ju tro : dykstusa. 
Pojutno: Eustażego.

Grecko katolickie: 
Ahapija.
Sawyna.
N. 6. Cwit.

BIURO REDAKCJI uli ; Kopernika I. 9.
A D M IN IS TR A C JA ^ EKSPEDYCJA

p r z y  a l i e y  A k a d e m i c k i e j  1. 3.

kalendarz myśliwski: Wolno polo wad na js ’onii, 
jarzaoki, cietrzewie i głaszce, na ptaetwu błotne 
i wodne.

Wschód słońca o 5 godz. 56 m. 
Żachód „ o 6 „ 15 „
Termometr + 3 Pogoaa.

Od Wydawnictwa.

Z  nowym kw arta łom  upraszam y Szanow nych 
C zyteln ików  o weze*ne n adesłan ie  p ren u m era ty  dla 
u n ik n ien ia  zw łok i w p rzesy łce  i  u regulow aniu  n a ­
k ład u .

Przedpłato aa „Kurjer Lwowski44 wynosi-.
we L w ow ie bez p rze sy łk i p o c z to w e j: 

K w arta ln ie  3 z łr .  60 ot. |  M iesięcznie 1 z łr .  20  c t.

Przedpłata na prowincji z przesyłką wynosi: 
K w a rta ln ie  4 z łr . 80  c t. | M iesięczn ie 1 z łr . 60 c t .

P rz e d p ła ta  za  g ran ic ą  k w a rta ln ie  10  m arek .

P ren u m era to ro w ie  m iejscow i o trzym ują  K u r je ra  
codziennie o godzinie 8 . rano  w A d m in is trac ji p rzy  
u licy  A kadem ickiej 1. 3. M ogą je d n a k  z a  d o p ła tą  
2 0  e t .  m iesięcznie o trzym yw ać pocz tą  poranną.

N a  prowincję pismo nasze ro zse ła  się w szyst- 
k iem i rannem i puci^gam i.

..Kurjer Lwowski44 w ychodzący codziennie 
a  n aw e t w n iedzie lę  i  św ię ta , d rukuje się w noenej 
j.u rze, p rze to  przynosi najświeższe wiadomości 
i opisy najciekawszych wypadków miejsco­
wych i zamiejscowych. Pom im o znacznych ko­
sz tó w  ja k ie  p u d ^ g a  za  sobą nocna praca i pomimo, 
że dajem y roczn ie  o 63 num erów więcej., je s t  cena 
n iższą  od innych dzienników , bu ko sz tu je  w p ren u ­
m erac ie  numer 4 centy.

§g| r  W  Dodatku Powieściowym K u r je ra  d ru ­
k u ją c a  się obecnie pow ieść pod ty tu łem  D a m a  z  
r u b i u m i ,  w ychodzi jednocześn ie  z o ryginałem  
w  L ipsku  w sześciu  obcych języ k ach , po szw edzku 
w  Sztokholm ie, po dunsku w K openhadze, po w ę­
g ie rsk u  w B ndapeszcie, po iran cu zk u  w P a ry żu , 
po w łoska w R zym ie.

Wadliwa służba
n a  k o l e i  p a ń s t w o w e j .

Mszana dolna 24 marca. Przy rozprawie nad 
budżetem Uninisterjuru handlu, a specjalnie przy 
etacie c. k. dyrekeji jeneralnej dla dróg pań­
stwowych spodziewaliśmy się, że którykolwiek z 
naszych posłów zabierze głos, przedstawi stan 
rzeczy w Galicji, powtórzy skargi o nieporadno­
ści zarządu, skutkiem czego towary zalegają 
miesiącami, zapyta się o wagony osobowe z pol­
skimi napisam i, czy i kiedy powrócą na te linje 
dla których były naznaczone i zapyta się jeszeze 
o wiele, bardzo wiele szczegółów dotyczących się 
prawidłowego rozwoju sieci gal. dróg państw o­
wych.

Zawiedliśmy sie pod tym względem; repre­
zentanci nasi zaniechali podobnej interpelacji 
widocznie przekonani, że nie trzeba broń Boże 
nikomu „robić trudności", zwłaszcza tym, którzy 
nas przy każdej sposobności wspierają. Odłożono 
może tę kwestję na czas dogodniejszy, gdy się 
więcej ku temu zbierze m aterjału.

O dostarczenie więc faktów, jak ich  dzienniki 
niejednokrotnie się domagały, w pierwszym rzę­
dzie idzie, a takich dałoby się zebrać spuro, 
gdyby ci, co je  dostarczyć mogą, wiedzieli, jak  
doniosłem je s t przedstawienie tej wadliwej ma-

n ’pulacji c. k. jeneralnej dyrekcji —  jakie na­
stępstw a wynikają z wadliwych urządzeń i kto 
ostatecznie cierpi z niedogodności, nieakuratuości 
i ni luwagi organów adm inistracji kolejowej.

Przed kilkoma dniami, na  stację w Suchej 
przybywa pociąg osobowy. Czynności przy po­
ciągu załatw ia „S tauonsdiener" p. Fleischm an. 
Pasażerowie wsiadają, inni wysiadają — paiowóz 
nabiera wodę i wkrótee jest wszystko do odjazdu 
przygotowane. Sygnał stacyjny oznacza, że nie 
m a żadnej przeszkody dla odesłania pociągu, 
konduktorska służba wywołuje ,gotów* i pociąg 
rusza. Dojechawszy do zwrotnicy na końcu s ta ­
cji. staje — zwrotniczy daje alarmujący sygnał 
zatrzym ania. Zapytujemy o przyczynę i dowia­
dujemy się, że gdyby nie ów dzielny zwrotniezy, 
pociąg osoDowy n ajech an y  był na towarowy stojący 
tuż zą stacją.

Nie wątpimy że niedołężną służbę stacyjną 
pociągną do odpowiedzialności, kładziemy jednak  
cały nacisk na  to, że służba ruchu na drodze 
państwowej w niedobrych spoczywa rękach!

Zapytujemy mianowicie, czy oywało to gdzie­
kolwiek praktykowane, ażeby „Stationsdiener" 
przyjmował i wysyłał pociągi? czy słyszał ato  o 
tern ażeby Staijonsdieneri.pęlnił tak ważne i od­
powiedzialne funkcje, i decydował o pezpieczeń- 
stwie ru c h u , n»wet przy pociągach osobo­
wych?

Nam zdarza się to po ^az pierwszy i ży­
czymy to dla bezpieczeństwa ogółu, ażeby mani­
pulacja ta przestała egzystować.

System Stationsdienerów musi polegać je ­
dynie na bajecznej taniości, o ile mi wiadomo 
urzędnik taki pobiera guldena dziennie, a jeżeli 
obarczony je s t rodziną, to łatwo sobie wyobrazić, 
z jak  swobodną myślą, z jaką energją i z jakim  
skutkiem człowiek taki służbę spełnia.

Jeżeli więc ekonomja odgrywa tu jedyną 
rolę — a zdolności fachowe, inteligencja i su­
mienność w służbie posunięta do ostatecznych 
granic, nie zaważa nic zgoła, to w takim razie 
najsm utniejsza przed nami otwiera się perspe­
ktywa, jeżeli opinja publiczna za pomocą prasy 
nie założy jaknajspieszniej swojego protestu 
przeciwko takiemu systemowi służby.

Potrzeba nam, tak samo jak  w Tyrolu, w 
A ustrji dolnej i wszędzie gdzie prowadzą linje 
państw ow e, zdolnyeh urzędników, odpowiednio 
płatnych —  nie zaś Stationsdienerów z atrybu- 
cjami naczeln’ków.

Na dziś kończymy nasze uwagi, rezerwuje­
my sobie jednr.k w przyszłości możność dopeł­
nienia takowych w miarę koniecznej potrzeby.

Głosowanie w sprawie kolei północnej.
Rezultat wiadomy z telegramów. Przebieg 

samej sceny następujący: Na wniosek dra Plene- 
ra głosowano imiennie tak nad wnioskiem m niej­
szości (upaństwowienia) jak  i nad pośrednim 
wnioskiem Zallingera o odroczenie, tudzież nad 
wnioskiem większości komisji o przejście do roz­
prawy szczegółowej.

Za wnioskiem mniejszości (upaństwowienie) 
głosowah tak:

Alter, Attems, B anhans, B areuther, Beer, 
Blaschka, Bohaty, Bossi-Fedrigotti, B renner, Bu- 
dig, Carneri, Chlumeeky, Croy, Dobler, D oblhof, 
Ehrlieh, Exner, Foregger, Forster, Fuchs, Furn- 
kianz, F iirth , Goess, Granitsch, H aardt, Hackeł-

b«rg, Haliwich, HeiiaDer^, Herbst, H irsch, Hock 
Hoffer, Hiibner, Jak i, JaksJh , Jaąues, Keil, Kiel- 
m ansegg, K inderm ann, Kinsky Christian, K irsch- 
ner, Kiinkosch, Rnotz, Kopi, Kopp, Krauss, Kut- 
schera, Lax, L iechtenstein  Aloizy (Łrawo na g a ­
lerii), L ienbacher (Brawo 1 br»wo! na  galerj i), 
Lóblich, Lustkandl. Mackowitz, Magg, Matsehe- 
ko, M authner, Mei3sler, M erger, Moritsch, Moro, 
Neuber, Neusser, Neuwirth, Nisehelwitzer, N it- 
schfc, O bentraut, O bernaorfer fBi rwo na galerji), 
Ofner, Pacher, Pnnowsky, Pauer, Peez, Pfeiffer 
Franciszek, Pirke, Pirguet, Plener, Pock, Pollak, 
Portugali, Poscń, Posselt, Prom ber, Proskoweia, 
Raab, Rechbauer, Richter, R itter, Roser, Ruf 
fBrawo! na galerji), Russ, Salm, Hugo, Sax, 
Scharschm id, Schier, Schmidbrer, Schmidt, Schof- 
fel, Schónerer, Schwab. SiegM Skrne, Spaun, 
Sprung, Steiner, Steudel, S tiebitz, Stockau, Stohr, 
Stourzh, S treer, Sturm, Suess Eduard, Suess 
Fryderyk, Taufferer, Tausche, Terlago. Thurnher, 
Tomaszczuk, V ielauth, W agner, W aibel, W al- 
dert, W egscheider, W eiss, Weitluf, Wiukhoif, 
W iesenburg, Wildauer, W olkensteia Artur, Wol- 
kenstein Leopold, W raun, Wiinsche, W urmbrand, 
Zallinger, Zedwitz, Zschok.

„Nie" czyli przeciw wnioskowi mniejszości 
głosow ali: ;

A b i a h a m o w i c z, Adamek Bilrufeind, 
Belcredi, Benoe, Beręhtold, Bertolim , B i l i ń s k i ,  
Bloch, Borelli, Bułat, B urgstaller, C h a m i e c ,  
C h e ł m e e k i ,  C h r z a n o w s k i ,  C lam -M artinitz 
H en ry k , Clam-M artinitz R y szard , Coronini, 
C z a r t o r y s k i ,  C z a j k o w s k i ,  C z e r k a  w- 
8 k i  Euzebiusz, C z e r k a w s k i  Julian, C zernin, 
Deym, Doblhamer, Dobrzeńsky, Dostał, Dreszler, 
Dubsky, Durich, D u n a j e w s k i ,  B z i e d u s z y c -  
k i, Falkenhayn, Fanderlik, Fischer, F ischera, 
Franceschi, Furstenberg, Gabler, Gentilini. Gio- 
vaneli Ignacy, Giovanelli J a n ,  G n i e w o s z ,  
Gódeł-Lannoy, G o ł d a ,  Grasseli, G reuter, Grigor- 
cia, G r o c n o l s k i ,  Hawelka, Hayden, Heller, 
Kewera, Hippoliti, Hladik, Hlavka, Hohcnwart, 
Hoppen, lyanicz, Jah n , J a s i ń s k i ,  J a w o r s k i ,  
Jirecek, K athrein, Ę i  e 1 a n o  w s k i, Kinsky F ry ­
deryk, Klaic, Klucky, Kljun, K o e h  a n  o w s k*iv 
K o s s o w i e z ,  K o w a l s k i ,  K r a s i c k i ,  Rrofta, 
K u ł a  cz  ko  w s k i, Kusy, Lorenconi, Ł o z i ń s k ą  
M a d e j s k i ,  M argberi, M attusch, Mecnik, Mity- 
szka, Millevoi, Mitrofanowicz, Moser, Muller, N a- 
bergoj, Nadherny, Nakic, Nedopil, Neubauer, 
Neumayer, Noska, O b o r s k i ,  O bratschai, Obre- 
za, O n y s z k i e w i c z ,  O z a r k i e w i c z ,  Pajer, 
Penk, Pfeifer W ilhelm, Pfldgl, Pino, Plasz, P la t-  
zer, Poklukar, P o t o c k i ,  Pozza, Prażak, P u ­
z y n a ,  Raić, Rendic, Rieger, R o m a s z k a n ,  
Ruczka, Salm Ludwik, Salm Sygfryd, Schindler, 
Schmidbauer, ochrom, Schulz, Schwarzenbęrg, 
Scbwegel, S k a r s z e w s k i ,  Skopalik, S m a ­
r z e  w s k i, Sochor, S p ł a w i n s k  i, S t a d n i c k i ,  
S tangler, dr. S t a r z e  i  sk i, Steidl, S ternbach, 
Styrcea, Suda, Supuk, Talirz, T a r n o w s k i ,  
Tonkli, Tonner, Trojan, T y s z k i e w i c z ,  T y ­
s z k ó w  s k i ,  Vs?lussi, Vidulich, Vit®zich, Vojno- 
vic, Yosniak, Vuceticz, W eber Franci., W ieder- 
sperg, Wieser, W indischgratz, W o ł a ń  s k i  E - 
razm, W o l a ń s k i  Mikołaj, Wurm, Z a p a ł o  w icz, 
Z a t o r s k i ,  Z b o r o w s k i ,  Zehetmayr, Zeitham - 
mer, Z i e m i a ł k e w s k i ,  Zotta, ?tsk.

W ten  sposób upadł wniosek mniejszości 
165 głosami przeciw 136. Nieobecni na posie­
dzeniu b y li:

Ares>n, Auspitz, Bens, B randis, Ciani, Demel,
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D ip ad i, Diirkheim, Dumba, Folfcz, G regr, Gom- 
perz, Haase, Haniach, H a u a n  e r, Herm ann, Kal- 
lir, Rarlon, K o z ł o w s k i ,  Kubek, Lenz, L e w a -  
k o w s k i, L iechtenstein  Alfred, M i e r  o s z o w s k i, 
O elz, Oppenheimer , Portheim , R a  p a p  o r t ,  
Sabafljer, Sehaup, Schmuek, Spens, S uttner, Til- 
seher, Vasaty, W m terholler, Wolfrum.

Podczas głosowania gaierja dawała brawo 
głosującym za wnioskiem mniejszości, inne w itała 
sykaniem. Następnie przychodzi pod głosowanie 
odraczający wniosek Z allu g era , który odrzucono 
164 głosami przeciw 144. W głosowaniu nad tym 
wnioskiem brali także udział:

Auspiz, Bees, Gomperz, Hanisch, Portheim , 
Sehaup, Spens, Wolfrum, Croy. Fuchs, L iechten­
stein  Alojzy, L ienbaeher, Thiirnher, Zallinger.

Nieobecnymi byli pxzy głosow aniu: B iandis, 
Ciani, Demel, Dipauli, Durkheim. Dumba, Folz, 
Gregr, Haase, H a u s n e r, H e rm an n , H u 1 i m- 
k a ,  Jansa, K a i  l i r ,  K arL n , K o z ł o w s k i ,  Kii- 
beck, Lenz, L e w a k o w s k i ,  L iechtenstein Al­
fred, 3k i e r o s z o w s k i, Oberndorfer, Oelz, Oppen­
heimer, Plaz, Ruf, Sehaffer, S t a r z e ń s k i ,  Sut- 
t&er, Yetter,. Yasaty, W eeber,W m terholler, Z a ­
m o j s k i .

Przejście do rozprawy szczegółowej uchwa­
lono 166 głosami przeciwko 141.

Po ogłoszeniu rezultatu  głosowania wyou- 
ehła formalna burza na galerjaeh, długotrwały 
hałas i sykanie. Deputowani wszyscy zerwali się 
z ław, a prawiea zażądała wypróżnienia ga- 
łerji.

H ałas trw ał kilka m inut a prezydent nie 
nogąc dojść do głosu kazał kwestorom wypróżnić 

galerje, poczem opuścił miejsce swoje przerywa­
jąc  w ten sposób posiedzenie.. Dr. Fanderlik  u- 
la ł się na [galerję i uskutecznił ewakuację wśród 
oporu i ogromnej wrzawy publiczności. Jakiegoś 
upartego księgarza na rozkaz Kwestora wypro­
wadziło za drzwi dwóch pompieiów, poczem p. 
Smolka zamknął posiedzenie o godzinie 5 popo­
łudniu. Następne we czwartek o godzinie 10. 
Rozprawa specjalna uad ugodą z Nordbahnem.

Zgromadzenie krawców lwowskich.
W e środę po południu odbyło się w alne zg ro ­

m adzenie  S tow arzyszen ia  k o rpo rac ji k raw ieck ie j i 
ku śn ie rsk ie j. N a porządku  dziennym : 1) S praw o­
zdan ie  w ydziału  z czynności za  rok 1884, i  s p ra ­
w ozdanie kom isji szkon tru jące j z zam knięć ra c h u n ­
kow ych ; 2) Oprawa za ło żen ia  wspólnego m sgazynu

m aterja łó w  i gotow ych produktów  kraw ieck ich  i k u ­
śn iersk ich , i  3) W ybór p rze ło żeń stw a i w ydziału .

P . Ł yszkow ski, s ta rs z y  rad c a  m a g is tra tu , z a ­
g a ił zgrom adzenie kró tk iem  przem ów ieniem , poczem 
pow ołał p. N iem czynow skiego, ja k o  przełożonego 
ko rpo racji, do dalszego przew odniczenia . P . N iem - 
ezynow ski, obejm ując przew odnictw u, zap ro s ił na 
gospodarzy pp iE ikulińskiego i S cheera, i  p r z y s tą ­
piono do odczy tan ia  spraw ozdan ia  z zestaw ien ia  
rachunków  od roku 1875 aż  do do końca r .  1884.

Od roku 1875 de 1878, przew odniczył ko rpo­
ra c ji  p. B a łan d a , a za rządów  jego  dochody za  ca łe  
3-lecie , w yniosły 849 z łr .,  za ś  rozchody 989 z łr. 
72 ct., w k tó rych  um ieszczono 30 z łr .  30 ct. na 
zapom ogi, re sz tę  zaś na ad m in is trac je .

P o  p. B a łan d zie  w ybrano przełożonym  korpo­
ra c ji  p. K osteck iego , a pod k ierow nictw em  jego 

/  rzychody w zrosły  za  ca łe  trzecn lecie  do wysoao- 
ści 1024 z łr .,  rozchody zaś  w ynosiły 966 z łr .  39 ct., 
z k tórych  w ypada na zapom ogi 75 z łr . 20  ct.. a  na 
produktyw ne w ydatki 46  z łr. 70 ct., zaś re sz ta  n t 
adm in is trac je . P o zo sta ła  w kas ie  go tów ka 57 z łr. 
61 ct., k tó ra  ta  kw ota oddaną z o s ta ła  nowemu n a ­
stępcy  w osobie p N iem czynow skiego.

P rzychody za gospodarki p. N iem czynow skiege 
w yniosiy za  o s ta tn ie  3 lec ie  4251 z łr. 31 ct., co 
z pozostałością kasow ą po p. K osteck im , czyni 
4308  z ir . 92 et., rozchody zaś 3355  z łr . a6  et. 
P o zo sta ło  p rze to  czystego 9 5 z  złe. 96 ct . ,  k tó ra  
to  kw ota rozdz ie la  się w ten  sposób, że za  906 z łr . 
16 c t kupiono lis t  B anku  krajow ego w nom inalnej 
w arto śc i 1000 z łr .,  za ś  46 z łr . 80  ct. pozostało  
gotów ką w k as ie  S tow arzyszen ia .

Z grom adzenie , przy jm ując do w iadom ości sp ra ­
w ozdanie z rachunków , udzieliło  abso lu torjum  za  
rządow i, i na w ezw anie p. Czapczyńskiego, w y ra ­
ziło  p rzez  pow stan ie  uznanie swoje d la  p, N itm - 
czynow skiego, za  jego gorliw ą p racę  d la  dobra S to ­
w arzy szen ia , w k tó re j popierali go szczerze  p. K o­
steck i ja k o  zastępca  przełożonego i p. M ikuliński 
jako  se k re ta rz .

P rzystąp iono  do drugiego punktu porządku 
d z ien n eg u : „ P r o j e k t  z a ł o ż e n i a  w s p ó l n e g o  
m a g a z y n u  s u r o w y c h  m a t e r j a ł ó w  d la  S to ­
w arzyszen ia  p izem ysłow ego korpo racji k raw ieck ie j 
i kuśn iersk ie j “.

P . B ogdalski, k raw iec dam ski, jako  re fe re n t 
te j spraw y, ob jaśn ił po kró tee  o co choazi, i p o s ta ­
w ił w niosek w ybran ia kóm iaji z 7 członków, k tó ­
rzy  zastan o w ią  się nad tre śc ią  s ta tu tu , k tó rego  
p ro jek t w ydrukow ano i w szystk im  obecnym na zg ro ­
m adzeniu rozdano do bliższego się w nim  ro zp a­
trze n ia .

P . N iem czynowski_, p rzem aw ia ł bardzo  przeko  
nywujaco, w yliczając K orzyści, ja k ie  z za ło żen ia  
tak iego  m agazynu, ko rpu rac ja  by odniosła, i popa*! 
wnioseK p BogdalsKiego, w ybran ia kom isji

N ie spodziew ano się naw et, ażeby przeciw  te ­
mu pro jek tow i, popartem u bard zo  rea lnem i a rg u ­
m entam i pp. N. i B . —  m ógł k to  s ta n ą ć  w opo­
zycji..,. A  jed n ak  aż dwóch zn a laz ło  się oponentów , 
a tym i są  pp. Ł ersk i i  K ordys. Z dziw ien ie nasze 
było w ielkie, że an i jeden , an i d rug i, n ie  p rzeczy ­
taw szy  naw et p ro jek tu  s ta tu tu , ani nie zapoznaw ­
szy się należycie  z ten d en c ją  w niesau — m ogli 
odw ażyć się postaw ić katego ryczny  w niosek p rz e j­
śc ia  nad tą  spraw ą do porządku  d z ien n e g o ! W obec 
ta k  lekkiego t r a s o w a n ia  sp raw y , w edle naszego  
zd an ia  na jżyw otn ie jszej, n ie możemy pow strzym ać 
się, ażeby nie pow iedzieć k ilk a  słów szczerej p raw ­
dy tym  panou., k tó rzy  żyjąc zanad to  w świetnych, 
w arunkach, stosunkowo do innych kraw ców , z a k a ­
z ili się ju ż  w ta k  młodym w iekn egoizm em  i sa - 
m olabstw em  ta k  w strę tn em , że n igdy  n ie p rzy ło żą  
ręk i n aw et do n asz lach e tn ie jsze j spraw y, je ż e li n ie  
w idzą, lab  nie po trzebu ją , w yłączn ie d la  sieb ie  c ią ­
gnąć z niej korzyści. W ierzym y, ż t  p. L e rsk i n ie  
po trzebuje dla siebie nic w ięcej, gdyż je ż e li na i a t  
k ilkanaście  pro tekcyjn ie w y n ają ł za  k o n trak tem  
sklep z w arsz ta te m  i m ieszkaniem  za  300  ż łr. ro ­
cznie, to  wobec tego może śm iało konkurow ać z  
w szystk im i k raw cam i i robić m ajątok , k tórego  urn 
n ik t nie zazdrości, ale n iech ta k ż e  nie zapom ina 
i o d rugich , i niech nie p a ra liżu je  dobrych chęci 
jednostek , k tó re  oddają w ofierze d la  dobra ogól­
nego cżas swój, zdrow ie i pieniądz.

O bydw aj panow ie ci o trzym ali ta s z e  n a leż y tą  
odpraw ę od pp. G łodzióskiego i P la tow eH ego , p o ­
czem zgrom adzen ie w ybrało  kom isję, k tó ra  zapozna 
się  z t ą  sp raw ą i  na najbliżBzem  zgrom adzen iu  
wypowie swojo zap a try w an ia  co do tego p ro jek tu .

D o kom isji te j w y b ran o : K osteck iego , B ilb U , 
B aczyńskiego , L ersk iege , B ogdalskiego, C zapczyń- 
skiego i F isch e ra .

S praw ę za łożen ia  wspólnego m agazynu, w n a ­
stępnych num erach  szerze j omówimy, a te ra z  p rz y ­
chodzim y do 3go p u n k tu  porządku dziennego, t. j .  
do wyboru p rze łożeństw a i w ydziału.

P . N iem czynow ski w dłuższem  przem ów ieniu  
do zgrom adzenia, n ż a la i się n a  przeciw ności w p ra ­
cy swej dla dobra korporacji, na nieufność, ja k ą  
żyw ią n iek tó rzy  członkow ie du niego, ud erzy ł na 
żydów, k tó rzy  so lidaryzow ali się z L au rerem  itp ., 
a  nie pom inął ta k ż e  i zg rom adzen ia  odbytego p rzed  
k ilkn  m iesiącam i w lokalu  „G w iazdy", p rzeciw  
„Spółce k raw ców " p rzy  ul. H e tm ań sk ie j, i  w cale
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(Z pamiętnika dziewczęcia).

(Ciąg dalszy).

W yjechaliśmy na wzgórek. Z jednej strony 
drogi ciągnęły się łąki i pola, z drugiej wielki, 
ciemny las, pod lasem mały cm entarzyk wiejski, 
jak  m artwy gołąb pod skrzydłem jastrzębia. Tu 
i owdzie leżały połamane kizyże, zezerniałe i 
zgniłe, gdzieniegdzie świeżo usypana mogiła z 
wieńcami kwiatów. Cały ten widok smutne spra­
w iał wrażenie. W patrzyłam  się w biały m arm u­
rowy pomnik, ocieniony płaczącą brzozą, k tóra 
drżąca i łzawa tuliła mę do zimnej piersi ko­
chanka. Czułam łzy w oczach. W iatr pociągnął 
lną woalkę, k tóra swem białem  mgnieniem od­
w róciła wzrok Jona od okolicy. Spojrzał na 
mnie, zanim pociągnęłam zdradziecką zasłonę. 
Po moich policzkach spłynęły łzy.

Dziwna zmiana zaszła na jego obliczu, po­
patrzył raz jeszcze na mnie zdziwiony, jakby 
własnym oczom wierzyć nie chciał. Spojrzenie 
jego było spokojne, badawcze. Spuściłam oczy 
pod wpływem tego magnetycznego wzroku —  na 
ustach  jego dostrzegłam  uśmiech łagodny, jakby 
szezęśliwy.

—  Czy pani nie chłodno — spytał mnie 
łagodnie.

— Nie — odparłam z cicha.
Mimo to otulał me nogi kocykiem, gdy 

chłodniejszy zawiał w ia tr, przechylał się do 
mnie, wypytywał czy mi dobrze —  a ja  tak 
?,wykl« wymowna, wesoła —  drżałam  i truch la­
łam , bałam się prawie odetchnąć głośniej, choć 
czułam brak tchu w piersi.

Wreszcie stanęliśm y u celu.
W yskoczyłam pierwsza, nim powóz jeszcze 

stanął, aby mi on nie podał ręki.
Dalej mieliśmy iść piechotą, gdyż droga t y ­

ła  zbyt wąska.
— Panie Ignacy, podaj mi pan ramię — 

szepnęłam b łag ac ie , czepiając się jego ramienia.
— Bardzo żałuję. Ale przed chwilą prosiłem 

pannę Izę, aby mi pozwoliła służyć sobie za 
przewodnika — odparł pan Ignacy grzecznie, 
widocznie poehlebiony, żem przeniosła jego to­
warzystwo nad towarzystwo pana Jana.

P an  Jan , widząc moje usiłowania unikania 
„egc opieki, zapalił cygaro i z uśmiechem lekce­
ważenia odwrócił się obojętnie.

— Może wujcio —  spytałam  nieśmiało.
— Idźcie, idźcie sami. My starczy zostanie­

my na tej dolinie, wy idźcie na szczyt góry. 
Panu, panie Ignacy oddaję Izę, a pan Jan  niech 
będzie opiekunem Helenki. Ps nowie przecie zna­
cie doskonale tę miejscowość 7 — spytał wujcio.

—  Znamy —  odparł pan Ignacy.
Pan Jan  wezwany do opiek szedł obok 

mnie. Widząc żo się potykam na stromej dosyć 
górce, milcząc wziął mą rękę ped ramię i przy­
trzym ywał ją  mocno.

Tak cieszyłam się na widok okolic górskich, 
których nigdy nie widziałam, a tu od razu nie 
a nie prawie dostrzedz n ;e mogłam.

Chciałam wznieść oezy, a powieki jak  oło­
wiem ciążyły na nieh -  szczególniej gdy o eo 
zapylał i przytem patrzył na mnie.

M usiałam go bawić, bo ciągły uśmiech czu­
łam  na jego ustach. A ehl jak  zazdrościłam Izi! 
j a t  ona wesoło, dowcipnie rozmawiała z panem 
lgnącym , wyprzedzając nas — a ja jak  głupie 
trusiątko nie umiałam powiedzieć ani jednego 
porządnego słowa.

Ścieżka zwężała się — im więcej zbliżaliśmy 
się do szczytu — towarzysz mój eoraz silniej 
przyciągał me ramię do swyeh piersi, nachylając 
się przytem  tak, że czułam jego oddech na 
twarzy.

— Panie, niu inogę dalej — nie wiem czy 
powiedziałam, czy tylko ruchem ust dałam mu 
to do zrozumienia —  i usiadłam a raczę, zsunę­
łam się na ziemię. W tern miejscu właśnie po­
chyłość była przerwana małym grzbietem , n a  
którym spocząć można było.

Przesunęłam  ręką po czole, zimny uczułam 
dreszcz i krople potu na  °kroniaeh.

—  Sama nie wiem eo mi jest, nie przyzwy­
czajona jestem  chodzić po górach — rzekłam  po 
ehwili.

—  Co pani jest, pani drzysz? — spytał 
Jan , uklęknąwszy obok mnie i biorąc mnie za
rękę-

—  Ale nic, nie, wróćmy do wujowstwa —  
prosiłam go.

— Mamy jeszcze mały kawałek drogi do 
szczytu. Czy pani się mnie boi? —  spytał ła ­
godnie, w patrując się we mnie z uczuciem.

—  Spojrzałam na niego i zarum ieniona od­
parłam , że tak.

—  Czyżem taki straszny? —  rzekł z u- 
śmieehem.

Sama nie wiem dlaczego.
— Słyszysz pani, jak  panna Iza wesoło roz­

mawia z panem Ignacym . Może śmieją się z nas, 
żeśmy mniej wytrwali od meh.

Te słowa raniły  mnie. Pow stałam  i wkrótce 
stanęliśmy na szczycie.

—  Co tobie. TyS taka blada, przestraszona. 
To mi bohaterka -  zawołała Iza wesoło —  my 
tu  już od kwaćrausui admirujemy piękny widok
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n iedw uznaczn ie  n a rn sz y ł k ilk a  osób, k tó re  zniew o­
lo n e  były  w ystąpić z  p ro tes tem .

P  B aczyńsk i w yw ióki p rze d  foi urn zg rom a­
dzenia h is to rję  „sp row adzan ia  w yrobów w iedeń- 
k ic h * . P . D nblow ski s ta n ą ł w obronie „S pó łk i" , a 
pp. M ozer i K ordys, nie ża łow ali obrońcy ok la­
sków . D odam y p rzy  te j sposobności, że pp. N iem - 
ozynow ski i G łodzińsk i ze „S pó łk i"  te j w ystąp ili.

D J .e j znowu p. K o steck i w ystąp ił p rzeciw  p. 
N iem czynow skiem n, polem izując z jeg o  przem ów ie­
niem , i w tem  m iejscu dyskusja  p rzy b ie rać  zaczę ła  
cechy  czem  ra z  d raż liw sze , aż n areszc ie  p . L y sz- 
Kowski, k tó ry  p rzy  w yborze przełożeń  stw a znowu 
o b ją ł przew odnictw o, odbiera jąc głos mówcy, d a l ­
szym  rozgoryczeniom  k res  położył.

P . N iem czynow skiem u, musimy p rzy  te j spo­
sobności uczynić skrom«.ą uw agę, że k ilk ak ro tn ie  
jnż słyszeliśm y, iż w przem ów ieniach swoich ż a lił 
s ię  na tych  kolegów, którrsy nie d a rz ą  go bezw zględ- 
nem  zanfan iem , sam zaś bezustann ie , bez dowodu 
w  ręk ach , za rzu ca  kolegom , oponentom swoim, że 
s ą  p rzekup ien i p rzez  L au fe ra , ażeby w ystępow ali 
p rzec iw  niem u. N ie dziw  p rze to , że ci, p rzeciw  
k tó rym  to n ieuzasadnione z a rz u t: są sk ierow ane, 
d z ia ła ją  na p rzek ó r i  niby w ichrzą  w k o rpo rac ji 
p rzeciw  niem u.

P rz y  głosow aniu  n a  p rze łożonego  nie za u w a­
żaliśm y an i w ichrzeń , an i a g itac ji, i po skru tyn ium  
w yborów  w ynik był n astępu jący  :

P . N iem czynow ski o trzy m ał 71 głosów  n a  94  
g łosn jących , m ając k o n trk an d y d a ta  godnego siebie 
w  osobie p . K osteck iego , k tó ry  o trzy m ał głosów  19. 
Ż y d z i g łosow ali na p. N iem czynow saiego jedno ­
głośn ie. —  Z astęp c ą  przełożonego w ybrany zo s ta ł 
k raw ie c  dam ski p. K az im ierz  B ogdalski.

Do w ydzia łu  w y b ra n i: B ilbel, C zapczyński, ,
B h rlich , F laczyńsk l, P iscn e r, K ilińsk i, G órecki, K o - 
s te ek i, L e rsk i, Miku lińsk i, M ozer i S cheer. .

N a  zastępców : P e in e r  Noe, M atias, P ią tk o w ­
sk i P aw e ł, P la to w sk i i pan i SroKowska.

K om isja k o n tro lu ją c a : D nblow ski, K ordys i
W iesn e r.

P o  skończonych w yborach, p. N iem czynow ski 
w  bardzo  gorących  słow ach przem ów ił do zg ro m a­
d zen ia , zapew nia jąc, że p racą  sw oją będzie się s ta ­
r a ć  za sk a rb ić  uzn an ie  w szystk ich , a naw et i tych 
19 , k tó rzy  by li przeciw ni w yborow i jego, i podał 
w szystk im  rękę do zgody. W ynik  wyborów p rzy ję to  
k u czn em i ok laskam i, k tó re  zakończyły  posiedzenie 
o godzin ie 8. w ieczór.

Chłodny, ostry w iatr wytrzeźwił mnie zu- 
p  'in ie.

—  Ciebie jak  widzę, wszelkiego rodzaju wi­
doki tak  bardzo zajmują, że nie oglądasz się 
naw et za resztą towarzystwa — odparłam z go­
ryczą.

— H a ! h a ! h a ! Panie Januszu, może pan 
jes teś  niebezpieczny.

—  Izo ! — zawołałam z gniewem, tupnąw­
szy  nogą o skałę, że aż kawałek kamyka oder­
w ał się i z łoskotem potoczył się w dół.

Pan Jan  spojrzał na mnie. Uważałam, że 
coraz częściej wzrok swój kierow ał ku mnie.

— P an  Ignacy i ja  zupełnie jesteśm y zado­
woleni z wycieczki, a pan, panie Januszu ? — 
spytała  Iza —  nazywała go Januszem , bo to 
brzm iało lepiej

—  Bardzo — odparł z nśmiechem Jan , a 
ta k  dźwięcznym miłym głosem, aż mi serce za­
drgało.

—  To mnie dziwi. Coby na to p&ni Arabela 
powiedziała —  rzekła Iza.

Spojrzałam  niespokojnie na niego.
Popatrzył na Izę spokojnie i nic nie odpo­

wiedział. W idziałam tyiko, że się zamyślił. O! 
pewnie o n ie j ! Ta pewność wróciła mi moją 
swobodę, wyprostowałam się, podilosłam  głowę.

—  Bardzo tu pięknie, ale trzeba wracać. 
T atko będzie się niecierpliw ił —  przerw ała Iza 
niem iłą pauzę.

P an  Ignacy poskoczył i podał jej ramię, a 
Iz a  śmiejąc się i przeskakując strumyki, posło­
w ała ciągle, szczęśliwa swoją konkietą, bo pan 
Ignacy bardzo był nadskakujący. Jan  mi chciał 
podać ramię, ale dumnie skinęłam  głową i chło­
dno rzekłam .

— Dziękuję.
Skrzyżował ręce na piersiach i z kamiennym 

spokojem  postępow ał za mną.

Xar«v Jim Tc-rliowla.
Z e  sp raw ozdania dy rekc ji p rzedłożonego na 

w czorajszem  walnem  zgrom adzeniu  wyjmujemy: N a -  
rodna  to rhow la m ia ła  w roku ubiegłym  sklepy we 
Lw ow ie, S tan is ław ow ie , Tarnopolu , P rzem yślu  i 
D rohobyczu.

C zysty  zysit w ynosił we Lw ow ie 2437 z ł. 26 
c t.,  w S tan is ław ow ie 1699 zł. 69 c t., w P rzem yślu  
1021 z l. 12, w Tarnopolu  521 zł, 58 ct. Z  D roho- 
oycza w ykazu je szc ze  niem a. Po od trącen iu  w y d a t­
ków ogólnych pozostało  razem  czysiego zysku 4514  
z ł. 33 ct.

O bró t w ynosił w sp rzedaży  : we Lw ow ie 73260 
zł., w  S tan isław ow ie 36 ,880  z ł., w P rzem yślu  
30 ,766  z ł. a  w Tarnopolu  13.776 zł. W e w szy­
stk ich  sk ładach  pozostało  tow arow  z a  cenę za a n -  
pna 81 ,931  z h \ ,  gotów ki 5187  z ł„  w ierzy telności 
4321 zł. i mobiljów aa  4280  z ł. Pundnbz rezerw o­
wy wynosi 444  zł., udzia ły  13,936 z ł., w kładki o- 
szczędności 34 ,725  zł., ą  d ług i w fab rykach  itp . 
44 ,027  z ł. Członków liczyło tow arzystw o  382.

Kt.. D n tk iew icz  za g a ja ją c  zgrom adzenie, pod­
niósł, że ra d a  nadzorcza , s ta ra ła  się usiln ie w yklu­
czyć z łona T ow arzystw a w szelkie spory i p rądy 
po lityczne i d la tego  też  pozyskała  R usinów  w szel­
kich  odcieni. N astępn ie  n a  propozycję ks. D u tk ie ­
w icza przew odnictw o o b ją ł ksiądz B azy li I ln ick i.

Co dc spraw ozdania z a b ra ł głos d y rek to r ban­
ku K o śu ie rsk i po rosyjsku, lecz zgrom adzenie p rze ­
rw ało  nm o k rz y k ie m : „My ne roznm ijem o, do nas 
how orit po ru sk i" .

P o  kilkn  in te rp e la c ja ch  i w yjaśn ien iach  p rzy ­
ję to  sp raw ozdan ie  do w iadom ości i udzielono dyre­
kcji absolntorjnm . N ad to  p rzez  pow stan ie podzię­
kow ano panom N ahirnem n i N yczajow i jak o też  
w szystk im  członkom zarządn .

P rz y  w yborze u trzy m ał się  w ydzia ł praw ie 
niezm ieniony.

Wincenty Marcinkiem
Człowiek, który przed paru miesiącami pisał 

do K raju , „że jedną nogą stoi już w grobie" m i­
łośnik rzeczy ludowych, tium acz na  język b iało­
ruski „Pana Tadeusza", nie żyje. Z obszernej 
jego biografji, napisanej przez p. A leksandra Jel- 
skiego, powtarzamy za Krajem  treściwy przebieg 
kolei tego żywota, poświęconego aż do ostatniej 
chwili, wśród niepowodzeń dla nikogo <z nas nie 
obcych, sprawie „młodszej swej braci". Urodzony

— Czy pan myśli o tem, co pani Arabela 
powie? — spytałam  niepewnie.

—  Nie pani — odparł krótko, jakby chcąc 
przeciąć od razu rozmowę o tym przedmiocie.

—  Dlaczego pan się wypierasz ? — rzekłam 
niecierpliwie.

— Czy pani chcesz koniecznie, abym po­
wiedział tak —  odparł Jan .

—  Nie, chciałabym  jednak wiedzieć o czem 
pan myśli w tej chwili.

Jan  popatrzył trochę zdziwiony. Zanadto o- 
twarcie objawiłam moje zajęcie się nim. Znowu 
widziałam lekceważący trochę uśmiech, to mnie 
rozdrażniło.

—  Pani Arabela zresztą mogłaby być spo­
kojną —  rzekłam  obojętnie.

—  Być może.
W yjął papieros, zapalił i zapatrzony w dym 

co się przed nim unosił, postępował za mną.
Z niecierpliwości zacisnęłam  usta tylko i 

milcząc wróciliśmy do wujowstwa,
—  Może z powrotem ciocia z Izą pojadą, a 

ja z wujciem — rzekłam  do wuja.
- -  A to dlaczego? — jp y ta ł wuj.
— Nie znoszę dymu cygarowego — odpar­

łam  krótko.
Poczciwa ciocia siadła z Izią, a pan Janusz 

choć pierw sze cygaro wypalił, zapalił drugie, jak 
gdyby nie słyszał zupełnie słów moich.

Taka byłam zła, że prawie palce u rękaw i­
czek pogryzłam, a ten z taką nonszalancją, lek­
ceważeniem rozpierał pJę naprzeciw cioci. Nawet 
dla osoby starszej nie ma szacunku!

Wróciliśmy do domu, ja  pierwsza byłam w 
pokoju nie pożegnawszy się z naszymi towarzy­
szami. Emela.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w r. 1807 v powiecie bobrujskim, w folwarku 
Paniuszkowicaeh nad Berezyną, Marcinkiewicz u- 
częszczał do szkół w Bobrnjsku, które ukończył w 
r, 1826. W  uniwersytecie petersburskim  na wy­
dziale lekarskim  zostawał tylko do r. 1828; po­
wrócił ztam tąd w strony rodzinne, i otrzym ał po­
sadę rządową w konsysterzu rzymsko-katolickim 
w Mińsku. Rodzin., jego (ojciec Jan  i m atka 
Wołczacka z domu), posiadłości ziemskiej nie 
mieli; zarządzali majątkiem krewnego swego me­
tropolity Siestrzencewicza. Rzadki, jak  na  ówcze 
sne społeczeństwo nasze, przykład pracowitości i 
naw et abnegacji, złożył młodzieniec „skorgacony" 
tak wysoko, gdy nie poprzestawszy na ooowiąz- 
ku rządowym, wstąpił jednocześnie na scenę te ­
atru m ińskiego.. Do ludu wcześnie się MareinKie- 
wicz zbliżył, w stalszą z nim jednak zażyłość 
wszedł dopiero od r. 1840, od chwili, jak ze 
swych skromnych oszczędności, nabył niewielką 
posiadłość Lucynkę, na zachodnim krańcu pow. 
mińskiego położoną. Pierwszą pracą literacką w 
języku miejscowym, pół polskim a pół białoru­
skim, była „Sielanka": wydana w r. 1846 w W il­
nie; była to dwutomowa komedyjka, z powodze­
niem  dawana w teatrze mińskim, w której rolę 
główną, wójta Nauma, odegrywał sam autor. W 
r. 1855 ukazały się w Mińsku białoruskie po­
wiastki Marcinkiewicza: „Hapon" i „W ieczernice".
Z przedmowy do „H apona", p. Jelski przytacza 
ustęp zaprawdę ciekawy i charakterystyczny. Za­
pewnia w niej autor, że powieść swą napisał z 
prawdziwego zdarzenia, w tym celu, ażeby oby­
watele baczną uv,agę zwracali przy wyborze ofi 
cjalistów na ich moralność i obyczaje, „albowiem 
ci, nadużywając władzy, ściągają przez to n ien a­
wiść pa panów, kiedy przeciwnie, je s t zadaniem 
zjednoczyć się interesem  wspólnym". Powiastki 
te jednak nie były do smaku ziemianom; autora 
podtrzymywała tylko krytyka; recenzje przychyl­
ne, zamieścił niejaki p. P. M. w Gazecie W a r­
szawskiej, a Syrokomla w Gazecie Codziennej. W 
r. 1856 wydaje Marcinkiewicz zbiór powiastek 
ruskich i polskich pod pięknym tytułem ogóinym 
„Ciekawyś? —  przeczytaj", poświęcony m arszał­
kowi bobruj skiemu, Sappie z Rudobiefki; jes t tu 
i wierszyk białoruski Marcinkiewicza pt. „Kupał* 
ła “. Niezmordowany w pracy, nie dający się zbić 
z tropu gawędom zaściankowym, już w r  1857 
drukuje nasz „gminoman" w Mińsku swego „Du­
dziarza białoruskiego" i zabiera się do tłum acze­
nia „Pana Tadeusza". Pozyskawszy zaufanie sfer 
decydujących, szczególnie w osobie wpływowego 
cenzora Pawła Kukolnika, który (jak się wyraża 
Marcinkiewicz w jednym  ze swych listów), „był 
szczerym zwolennikiem braterstw a słowiańskiego", 
tłumacz Mickiewicza pewnym był, że mu się uda 
zbogacić ubożuchną literaturę ludową stron ro­
dzinnych, przekładem arcydzieła wieszcza litew­
skiego. Jakoż w r. 1858, pozyskawszy aprobatę 
wstępną, Marcinkiewicz oddał tłumaczenie do 
druku. Nakładu podjął się Syrkm  N iestety, Ku- 
kolnik wyjechał był pod tę porę na czas pewien 
z W ilna, a zastępujący go urzędnik odmiennego 
był zdania. Z wyjątkiem kilku egzemplarzy, któ­
re się rozeszły drogą prywatną, nakład nie do­
s ta ł się na półki księgarskie. O statnią, w r. 1861 
drukowaną w Wilnie pracą M arcinkiewicza była 
powieść w języnu polskim p. t. „Lueynka, czyli 
Szwedzi na Litw ie". Mieszkając przez cały ten 
czas w Mińsku familijnie, autor „l)udarz» b iało­
ruskiego" był duszą kółka, które się grupowało 
około niego i do którego, między inuemi, nale­
żeli: Adam Szemesz, arty sta  malarz i erudyta;
Adam Pieńkiewiez, poeta; Ignacy Lega„owiez, 
bibljograf, poeta i pedagog; Ignacy Krzyżanow­
ski, skrzypek etc. W r. 1855, kiedy Syrokomla 
odwiedzał Mińsk i zbierał m aierjały do dziejów 
tego m iasta (które, następnie drukowały się w 
„Tece wileńskiej" Kirkora), pam iątkę gościny u 
M arcinkiewicza zostawił poeta w wierszu, druko­
wanym w t. IV „Gawęd i rymów* (powtórzonym 
w wydaniu ogólnem t. VI, str. 819), który p ra­
wdopodobnie wszyscy jeszcze dziś pamiętamy, a 
którego ostatn ia strofa brzmi:

...d z is ia j p rzy  tw ym  stoie serdeczny N aum ie
S eree  moje zaledw ie rozrzew nić  się umie,
P ie rś  zaledw ie na słabe zdobywa się to n y :
N iecn ży je nasza  b rac ia  i mój M ińsk ro d z o n y !

Nie brakowało i innych tego rodzaju za­
szczytów mniej więcej przygodnych, mniej więcej 
głośnych. „Nawet nawiacy w Mińsku podczas 
świetnych elekcyj obywatelskich w październiku
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\8 o 6  r .  A p o lin a ry  K ą tsk i, acz  go p o ry w a ł i n a  
rę k a c h  n o s ił św ia t w ielk i m a łeg o  m ia s ta , n ie  o- 
m in ą ł sk ro m n eg o  m ie sz k a n ia  d a d a rz a , w k tó rem  
lic z n e  g ro n o  a r ty s tó w  i l i te ra tó w  p łc i obojąj u - 
w ieńczy ło  la u re m  sk ro n ie  k o n c e r ta n ta * .  W  r. 1861 
M arc ink iew icz  d o czek a ł się  sp e łn ie n ia  je d n e j po ­
ło w y  sw y ch  m a rz e ń  i p r a g n ie ń : u w ła sz c z e n ia  w ło ­
śc ia n ...  Cóż to  by ła za ra d o ść !  Ale te ż  za ra z e m  
h y ła  o n a  o s ta tn ią . N ad e sz ły  późn ie j czasy  n ie p o ­
ko jów , p rz e c z u ć  sm ę tn y c h  i sm ę tm e jsz y c h  je sz c z e  
re a liz a c y j. O d r .  1863  M arc ink iew icz  ca łk ie m  się  
u su n ą ł do sw ojej za g ro d y . P is a ć  n ie  p rz e s ta ł ,  a le  
p u b lic z n ie  już n ie  w ystępow ał. O bcow ał n ie m a l 
w y łąc zn ie  z lu d em  i p rzy ro d ą . K ilk a  p ra c  je g o  z 
te g o  cz asu  ( ja k  n p . „ Z a le ty * , w odew il w m ie ­
sz a n e j b ia ło ru sk o -p o lsk ie j m ow ie, „ P in s k a ja  s z la ­
ch ta*  po b ia ło ru sk u ), p o s ia d a  w sw ych  zD iorach 
p . A lek san d e r J e lsk i (Z am o ść  pod  M ińsk iem ). 
D o b rz eb y  by ło , g d y b y  p p . w ydaw cy zw rócili na 
n ie  sw oją u w ag ę . Z w łok i ś. p. M arc in k iew icza  
spoczę ły  w k a p lic y  c m e n ta rn e j w T u p a lszc zy z n ie . 
W d z ię cz n ie  i s e rd e cz n ie  w sp o m n i go k ied y ś, g d y  
d o jrze je , p o to m n o ść  b ia ło ru sk a .

Praktyczny genjusz.
K ażd y  naród  czci w w łaściw y sposób swoicn 

w ielkich  mężów. T y tu ły  i  honory, cześć i u b ó st­
w ienie, byw ają udziałem  tych, k tó rzy  życie swoje 
i  gen jusz swój pośw ięcają ojczyzuie. Ż eby  jed n ak  
w ielk ie h isto ryczne czyny p łacić  gotów ką, a a  to 
trz e b a  narodu bez innych ideałów  ja k  pien iądz, 
narodu  k tó ry  w szystkiem  hand lu je i w szystko ma 
n a  sp rzedaż . B ism ark  zjednoczył Nimney, ro zsze- 
lz y ł  ich g ran ice  i s tw o rzy ł n a jp o tężn ie jsze  eu ro ­
p e jsk ie  państw o. Ten B ism ark  obchodzi 7 0 -te  zro- 
dziny. Cóż rob i naród n iem ieck i?

Oto ko rzysta  z te j sposobności żeby „ojca 
ojczyzny* zap łac ić  złotem . Z b ie rano  sk ładk i w 
całym  k ra ju  a  źe zb ierano  je  za  pośrednictw em  
lan d ra tó w , ńie dziw  w ięc że zebrało  się 2 ,200 .000  
m ark . D zien n ik i g łosiły  że z tych  p ieniędzy 
u tw orzyć się  m a fundusz dobroczynny im ien ia  w iel­
k iego  k an c le rz a , sk ładk i w ięc p łynęły  hojnie. Tym ­
czasem  na k ró tk i Czas przed urodzinam i kom ite t 
odbyw a posiedzenie i  postanaw ia  z zeb ranyeb  p ie ­
niędzy zakupić dla B ism ark a  d o b ra  Schoenhausen 
za  l.loO.OOO m arków , a re sz tę  w ręczyć mu w go­
tów ce. Początkow o doniesiono że ta  r e s z ta  w rę­
czoną być m ia ła  B ism arkow i „na cele dobroczyne* 
obecnie pokazuje się, że tego w arunku  bynajm niej 
n ie  postaw iono.

Co w ięcej dzienn ik i opozycyjne w yraźn ie  d a ­
j ą  do zrozum ien ia , że B ism ark  sam  w p łynął p rzez  
swoich p rzy jació ł n a  decyzję k o m ite tu !

G enjalny k an c le rz  ob licza sw oje za s łu g i na 
b rzęczącą  „B eichsw achruug

K R O N I K A
Sprawy m. Lwowa. Z bór Iz rae lick i o trzym a z 

funduszu g rzyw ien  n ak ładanych  na iz ra e litó w  k w o ­
tę  3000 gid . do rozdz ia łu  pom iędzy ubogich na 
św ię ta . —  P rzed sięb io rstw o  robó t konserw acyjnych 
w budynkach m iejskich na rok  1885 obejm uje m aj­
s te r  m u ra rsk i A n t. K u n i c k i  z opustem  7 proc. 
od ceny kosz to rysow ej. — W zględom dostaw y ry -  
n iaku  do konserw ac ji d róg m iejsk ich  z a w arty  zo­
s ta ł  k o n tra k t z dotychczasow ym  dostaw cą p. 81  ó- 
s a r s k i m  n a  2000 m etrów  kubicznych. —  D la  
u ła tw ien ia  p a rc e la c ji re r ln o śc i m iejskiej n r. 494*/ 
i  re g u la c ji dróg n a  Zofijówce zgodzono się z p. 
N iem czynow skim  na zam ianę, a w zględnie o d s tą ­
p ien ie g run tów  około 200  sążn i kw adratow ych. —  
N a  Z am arstynow ie w ydzierżaw ia  gm ina w ojskowości 
obBzar g run tów  za  czyuBz 1500 gid. na obozow i­
ska  i m usztry . —  N iesp rzedaną do tąd  p rzy  ul. Ma- 
je ro w sk ie j p arcelę  g ru n tu  budow lanego postanow io­
no podzielić a a  dwie części dla u ła tw ien ia  sp rze ­
daży. Cena 1 sążn ia  kw adr, naznaczona na. 80 gid . 
do 21 Bążni W głąb .

Dodatki gminne od kolei państwowych. W edług  
istn ie jących  przepisów , dodatek  gm inny od p o d at- 
1 ów bezpośrednich , op łaca ją  koleje p ry w atn e  — na 
rz e c z  sto licy  k ia ju  dotyczącego. L w ów  czerpie z tąd  
około 80.000 g id . rocznego dochoau. Z prądem  u - 
państw ow ien ia  kolei żelaznych dochód ten  je s t  z a ­
grożony. W iele  gm in sto łecznych  w innych k ra ja c h  
poczyniło  już krok i aby sobie zapew nić odpowie­
dnią indem nizację. O becnie tedy  i uasz  m a g is tra t 
p rzygo tow ał petycję do B ad y  p ań stw a o UBtawni-

eze u regulow anie te j spraw y. Tylko szkoda j ą  t e ­
ra z  podaw ać —  bo z końcem kadencji pó jdzie do—  
aktów . L ep iej w strzym ać się  do je sien i.

W  kwestowaniu wielkopostnem n a  ubogich, k tó re  
się tem i dniam i zw ykłym , dość niew łaściw ym , n ie- 
fo rtunnnym  i n igdz ie  indziej n ieprak tykow anym  
sposobem ła że n ia  po dom aeh i b iurach  odbywa, do ­
strzeg liśm y  nową niestosow ność. J e d n a  p a r i ja  tych 
kw estorów , z łożona z dwóch pań i jednego  pana, 
w kracza  do tra k ty e rń  publicznych, a  n aw e t do 
m l e c z a r ń  padczas oojadów, gdzie b ieanych  lrd z i  
n a ra ż a  na żenow anie. K w es ta  dla ubogich odbywa 
się w szędzie n a  św iacie po kościo łach podczas W . 
tygodn ia , a za jm ują  się tam  po kolei pan ie siedzą­
ce p rzy  tacy . T ak  się dzie je  w W arszaw ie  z  b ar 
dzo dobrym skutk iem , i tak  na leżałoby  we Lwowi- 
zaprow ad^ić, o g łasza jąc  lis tę  pań, k tó re  się ofiaru­
ją  do kw estow ania.

Konfiskata książki. P a n  A lfred  N ossig  Wydał 
p rzed  kilkom a dniam i dzieło p. t. „T rag e d ja  m yśli* 
osnute n a  tle  życ ia  w łoskiego m yśliciela  G iorda- 
no B runo. D zieło  to , k tó re  z a ra z  po ukazaniu  się 
sp raw iło  pew ną s e n s a c ję , i k tó re  w każdym  raz ie  
zaliczyć należy  do niezw ykłych  z jaw isk  w uaszej 
l i te ra tu rz e , zo sta ło  p rzez  c. k . p ro k u ra te rję  skon­
fiskowane. D ow iadujem y się, że^autor w niósł z a ż a ­
len ie  p .zec iw  konfiskacie.

Pogrzeb śp. Tom asza Rayskiego odbył się p rzy  
n ad e r licznym , ja k  n a  porę n iezw ykłą  dnia, u d z ia ­
le  m ieszkańców  m iasta  Lw ow a. W ielp p rzy jac ió ł i 
w ielb icieli zm arłego  przybyło  n aw e t z dalek ie j p ro ­
w incji, aby oddać o s ta tn ią  posługę człow iekow i 
w ielkich zasług , a je szcze  w iększego ch a rak te ru , 
Po nabożeństw ie żałobnem  w kościele a rc h ik a te -  
dralnym . w iszył kondukt żałobny placem  M arjackim  
i  B ernardyńsk im  na cm en ta rz  Ł yczakow ski. P o p rz e­
dza ły  go k ap e la  „H arinon ji* , re p re z e n ta c je  s to w a­
rzyszeń  z chorągw iam i, tn d z ież  delegacje  to w a­
rzy s tw  z w ieńcam i, pom iędzy k tó ry m i odznaezał 
się w span iały  w ieniec B ?dy  m ie jsk iej, tn d z ież  g u ­
stowny w ieniec Tew. p rzy jac ió ł sz tu k  pięknych. 
K araw an  był obw ieszony w ieńcam i i był podobny 
do klom bu kw iatow ego. N a cm entarzu  pożegnał 
zm arłego  żałosnym  śpiew em  „S alve  B eg ina*  chór 
w ęzk i „ L u tn i* , poezem im ieniem  B ady  m iejskiej 
p rzem ów ił p. Sem iiski, podnosząc szczególnie z a ­
sług i śp. T om asza jak o  gorącego, a niezłom nego w 
sw ych p rzekonan iach  p a tijo ty  i dem okraty .

P. Konopka, deklam ow ał w sobotę tr z y  a k ta  z 
„H am le ta* , k tó re  poprzedził k ró tk ą , a le  p iękną 
ch a ra k te ry s ty k ą  tego  arcydzie ła  S hakespeara . P u ­
bliczność p rz y ję ła  go gorąco i ok lask iw ała  n iem al 
każdy  ustęp  recy tow anego  u tw oru.

Publiczność uczęszcza jąca  do te a tru  ża li się 
na lam pę olejną p rzy  trzec iem  p ię trze , k tó ra  dość 
często  z b raku  oleju ju ż  m iędzy 9 tą  a  1 0 tą  go ­
dziną gaśn ie , a dogoryw ający w ęgiel sp raw ia  n ie ­
znośny sw ąd, nabaw iając  bólu głow y.

T akże porządek. N a ulicy P odw ale , m iędzy 
w ałam i guberna to rsk iem i i dawnym  arsenałem  miej­
skim , a więc na jednym  z głów nych pasaży , m ożna 
oglądać ogrom ną knpę śm iecia, k tó ra  tam  leży  od kilku  
dni n ieu p rzą tn ię ta . W ysypali jejjtam podobno śm iecia- 
rze  m iejscy  ze skrzyni. J e ż e l i  ju ż  n ie  co innego, 
to  p rzynajm nie j pobliskie m ieszkanie c. k. n am ies t­
n ika , powinno w strzym ać funkcjonariuszy  m iejskieh  
od podobnych eksperym entów .

Z życia towarzyskiego. W  w ielkopostnym , ożyw io­
nym sezonie tegorocznym  zajm ie w ybitne m iejsce 
w ieczór m uzykalny urządzony  w środę n pań- 
Btwa Ludw ików  M arków . Z  zaproszonych gości do 
późna zab aw ili p. m arszałek  Z yblik iew iez, państw o 
'W rotnowscy, rad c a  Jaeh im ow ski i  in n i za trzy m a n i 
uprzejm ością gospodarstw a, ja k o też  pięknym  śp ie­
wem prym adonny w arszaw sk ie j pan i D ow iako yskiej 
i p an i Saw ick iej, g rą  Bkrzypka p. T yberga  i śp ie ­
wem p an a  B n b ira ta .

U h r. B orkow skich odbył się ta k ż e  we środę 
ra u t, a a  k tórym  w iele osób się znajdow ało .

D n ia  w czorajszego  k siężna Leonow a S apieży- 
ua, n a  cześć ks. m e tropo lity  S em bratow ioza daw ała  
obiad  —  m iędzy gośćm i zaproszonym i byli: ks. me- 
trp o lita , k s. biskup P ełe sz , d y rek to r banku galic ., 
p. W ro tnow sk i z żoną i k s. T elakow ski, u n ita  z 
dyecezji C hełm skiej.

W alne zgromadzenie S tow arzyszen ia  czynnej m i­
łości b liźn iego  odbędzie się dn ia  29 bm. o godzi­
nie 4 po południu w b in rza  Izb y  rękodzie ln iczej. 
Na porządku dz iennym : Zam knięcie rachunków  za  
rok  1884. W ybór D yrekcji. B u d żet n a  rok  1885. 
W ybór W ydzia łu . S praw y adm in istracy jne .

Z  kopoa Unji. N a sp raw ien ie  po trzebnych  r e ­
kw izytów  do p racy  aa kopcu złożono do puszes: n-

m ieszczonyeb po sk lepach  u j?p. B aczew gkiego, w 
k sięg arn i G ubrynow icza, w k aw ia rn i D obrow olskie­
go, u K rólikow skiego , M ańkowskiego, M arkiew icza, 
E e issa , w cuk iern i K rem ert. i  K nappa i w lokaiu  
m łodzieży handlow ej kw otę 25 z ł. 30  c t.

Uczniowie wyższych klas gimnazjalnych we L w o­
wie ndali się do nas z ośw iadczeniem , iż żaden  z 
nich nie należy  d i  zw olenników  nowej mody nosze­
n ia  różnokolorow ych czapek  kro ju  ro sy jsko -p rusk ie­
go, i  p ro te s tu ją  przeciw ko tem u, B óg w ie skąd  z a ­
gn ieżdżającem u się obyczajowi.

Profesor dr. Gerstman o trzym aw szy  m andat do 
k ra j B ady  szkolnej, z łoży ł funkcje d y re z to ra  szk o ­
ły przem ysłow ej im. B e rn s te in a .

Stypendjum im. Ltngera, k tó rego  fundacja pozo­
s ta je  pod zarządem  rep re z e n ta c ji m ia s ta  Lw ow a, 
będzie podw yższone z 200  n a  300  gid. ro czn ie , 
Do poboru jeg o  upraw nien i są  tylko uczniow ie m e ­
dycyny

Biskupem tarnowskim, ja k  donosi G az. N a ró d . 
m a zostać a d m in is tra to r  kap itu lny  ks Gwi azaoś, 
dalej w ym ieniani są pom iędzy kan d y d a tam i poseł 
ks. B u czk a  i sn fragan  przem yski k s . biskup Łobos.

Mianował,la. K ra j.  dy rekcja  skarbu  zam iano ­
w ała  H en ry k a  F isc h e ra  za rząd cą , S tan is ław a  P r z y ­
byłow icza kontro lorein  urzędów  sprzedaży  soli.

Mianowania w armji. Pułkow nik  E d w ard  B oz- 
ziano, z pułku pieszego  n r. 56, jak o  n iezd a tn y  do 
słnżby  w ojskow ej, p rzen iesiony  w s ta n  spoczynku. 
W  g a lic . oddziałach  wojskowych m ianow ani s ta r ­
szym i le k a rza m i rezerw y: d r. W ita lis  M ajew ski, dr. 
Ju liu sz  L auschm ann i dr. Izy d o r P n lm ai.

P, namiestnik F ilip  Z alesk i, pow rócił w czoraj 
rano  z P a ry ż a  do Lw ow a.

Z  fundacji im. Marji Kruszewskiej z C herobrow a, 
n ad a ł W y d z ia ł krajow y uczniow i w ydziału  p raw n i­
czego we Lw ow ie, p. A dam owi Ludw . P ileckiem u, 
stypendjum  180 z ł r . . ; . d rug ie zaś  stypendjum  144 
z łr . ,  uczniow i szkoły  D ub lańsk ie j p. S tefanow i 
F ranciszkow i B e ishardow i B e ich ard sp erg .

Odczyty dla kobiet. Z esz łe j soboty 21 m arca 
m ówił p. prof. un iw ersy te tu  dr. G ustaw  B oszkow - 
sk i:  „G praw ach  cudzoziem ców niegdyś, a  d z is ia jf . 
W ykazaw szy , ja k i  zw iązek  zachodzi pom iędzy ży ­
ciem  społecznfem narodu, a  jego  cyw ilizacją  każdo - 
czesną, sk reślił p re le g en t jako  dowód postęp ku 
ideom  hum azitarny in  w obchodzeniu się z cudzo­
ziem cam i. W sta ro ży tn y ch  państw ach  o rjen ta lnych , 
gdzie idea państw ow a górow ała nad p raw am i cz ło ­
w ieka, cudzoziem iec, jako n ienależący  do państw a, 
b y ł narażony  n a  u tra tę  m ienia i życ ia , d la tego  b a ­
n ic ja  b y ła  k a rą  ok ru tn ą . P ierw Bze sz lachetn ie jsze  
za p a try w a n ia  się  aa  les cudzoziem ców znajdujem y 
w księgach  M ojżesza. U G reków  zaczęto  śc ieśn iać  
pojęcie cudzoziem ca, w ięc m niej osób podlegało te ­
mu okrn tnem u w yjęciu z pod p raw a. D łużę ; z a trz y ­
m ał się szan . p re le g en t nad zachow aniem  sle B zy - 
m ian, k tó rzy  do tego s topn ia  złagodz ili dolę cu ­
dzoziem ców, że n iek tó rzy  z nich m ogli naw et uzy­
skać pod pewnym i, choć uciążliw ym i w arunkam i, 
obyw atelstw o rzym skie.

W ieki średn ie  nie z łagodz iły  doli ludzi u z n a ­
nych za  cudzoziem ców, a le  n a to m ia s t ta k  śc ie ­
śn iano  pojęcie cudzoziem czyzny, że co iaz  m niej 
osób było uw ażanych za  cudzoziem ców , za  to  ci, 
k tó rzy  by li za tak ieb  uznani, byli p raw dziw ie n ie ­
szczęśliw i i  ta k  w n iek tó rych  k ra ja c h  nadm orsk ich , 
cudzoziem cem  był każd y  rozb itek , a jego m ienie i 
życie należało  do pierw szego lepszego krajow ca, 
więc ci o s ta tn i sU w ia li fałszyw e la ta rn ie  m orskie 
w m iejocarh najn iebezpieczn ie jszych , a  sam i c z a tu ­
ją c  zab ie ra li i  rozbitków  i ich m ienie.

N astęp n ie  przechodzi szan . p re leg en t p raw a 
cudzoziem ców w N iem czech a  F ra n c ji  i A nglji.

D opiero  rew oluc ja fran cu sk a  rów nając cudzo­
ziem ców z krajow cam i, zap ew n iła  pierw szym  opie­
kę p raw . Ten p rąd  sz lachetny  ro z sz e rz a ł się szyb­
ko, a dziś je ż e li  is tn m ją  osobne p raw a, to  jedynie 
w tym  celn, by un iknąć zaw ik łań  i  ko liz ji z p ra ­
w am i p ań stw  do k tó ry ch  cudzoziem cy n a leżą . W  
końcu p rze d s taw ia  p re leg en t p raw a i  o;bpwiązk! c u ­
dzoziemców w A u s tr ji  i k o n sta tu je  rozw ój ludzko­
ści w kierunku  p ie lęgnow ania uczuć hum anita rnych  
i po d n ie sien ia  swobody osobistej.

Ten odczyt ta k  bogaty  w za jm ującą tre ść  w iel­
ce u ła tw ił liczn ie  zeb ranej publiczności zrozum ie­
nie rozw oju ludzkości w pochodzie w ieków, a odzia­
ny w św ie tn ą  iorm ę pod w zględem  pięknego w y­
g łoszen ia  pozostan ie na d ługe w m ilej pam ięci s łu ­
chaczek .

N astępny  (o s ta tn i)  odczyf p t. „Z  dziedziny 
pedagogji*  wypowie p. ra d c a  Z ygm unt S&wczyń-
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*ki te j soboty  28 m arca  o godz. 5 w sa li ra tu
azowej.

W alne zgromadzenie Towarzystwa brainiej po- 
mocy rękodzielników i przem ysłowców iwowskioh od
będzie się  w n iedziele 29go b. m. o godzinie Sciej 
po południu w w ielk iej sa li ra tu szo w ej. N a p o rz ą d ­
ku  dziennym  spraw ozdanie z czynności dyrekcji, 
w ydzia łu  i  kasow e z a  rok  1884 o raz w ybór dy rck., 
9  członków  w ydziału i tychże zastępców .

Onegdajsze przedstawienie am atorskie w sa li 
„G w iazdy* —  i na je j  dochód dane, w ypadło n ie ­
szczegó ln ie , ta k  pod w zględem  finansowym ja k  i —  
scenicznym . S a la  św ieciła  p rze ra ża j ącem i pustkam i, 
i  to  może bardzo  w płynęło n a  usposobienie g r a ją ­
cych, że nie w yw iązali się ta k  z zad an ia  swego 
ja k e śm y  to w  „G w ieździe*  —  w idzieć sie p rzy ­
zw yczaili, nie m ożna bowiem pow iedzieć, aby nie 
-było tam  dubryeh s ił am ato rsk ich . J e d e n  ta k ż e  
z a rz n t musimy zrobić aranżerom  przedstaw ień , 
m ianow icie co się tyczy  w yboru sz tuk . Mamy w l i ­
te ra tu rz e  ty le  a ty le  wybornych kom edyjek ce ln ie j­
szych p isa rzy : naszych, nadających  się w zu p e ł­
ności do scen am atorsk ich , pocóż więc w ybierać 
f a r s y  liche, bez g łębszej m yśli przew odniej, k tó re  
ty lko  p rzy  g rze  a rty stó w  ru tynow anych  m ogą się 
ja k o  tak o  u trzy m ać na scenie. T e a tra  am ato rsk ie , 
zw łaszcza  w kó łkach  robotniczych m ają  p iękny cel 
k sz ta łc e n ia  i  um oraln ian ia  te j k lasy , a  cel ten  
może być ty lko , p rzez  w ybór bardzo  sk ru p u la tn y  
osiągnięty .

Program  wieczornicy lw ow skiego T ow arzystw a 
śp iew ackiego  „L u tn ia*  odbyć się m ającej dn ia 28 
marca. r. b. w sa li T aw a rz y stw a  g im nastycznego  
„Sokół*  (p rz y  u licy  £iim orowicza) — 1. W eiu z ierl 
„w iosenna sym fonia* odśpiew a ckór m ęsk i; 2. Mo­
niuszko „D ziad  i baba* solo b a so w e ; 3. Soppe 
„p ieśń  czarnogórska*1 i K o ch a  ,,bal u państw a 
H eim an  L ew i (.polaka-* m azu rk a), odśpiew a chór 
męski;'.',4. Solo śpiew y, 5. G enego „ ż a b ia  b alada“  
chór m ę sk i; 6. C hw ila zbudzeń ; 7. Soppe „sp is 
potraw*1 hum orystyczny  te rc e t  (tenor, bary ton  i 
bas) 3. E n g e lsb erg  „ z w ie rzy n iec1* w alc na chór 
z  tow arzyszen iem  fo rtep ian u  (na ogólne żąd an ie  
po ra z  w tóry). P o czą te k  o godzinie 8 w ieczorem . 
O prócz tego p rzygryw ać będzie sm yczkow a o r­
k ie s tra . ‘W ieczornice ta k ie  m ają nas u powodzenie 
4  żałow ać należy  że tą k  rzadko  z tym i przyjęm nem i 
zabaw am i się spo tykam y. B ile ty  o trzym ać mogą 
członkow ie T ow arzystw a n sk a rb n ik a  L u tn i P .  
Ignacego  D re s le ra  [p lac k ap ita ln y  2] w tegoż 
handln  lub w  dzień w ykonania p rz y  kas ie  bd 7 go­
dziny  w ieczorem .

f  Alojzy Fedorowicz. We czw artek  19 bm. —  
ja k  donieśliśm y •—  zakończył żyw ot pełen  zasług  
A lo jzy  F edorow icz w Z erebkaeh , m ajętności swej w 
5 8  roku. Z  G rzym ałow a p iszą  nam : Z m arły  był 
jednym  z na jb ard z ie j szanow anych obyw ateli w n a ­
szej okolicy, czego mamy dowód w tem , że p rzez  
l a t  sześć p iastow ał za sz czy tn ą  godność p rezesa  
K a d y  pow iatow ej sk a łack ie j. N a  wspomnionem s ta ­
now isku n ie szczędził trudów  an i p racy  d la dobra 
w spółobyw ateli, to  te ż  w kró tk im  czasie  zy sk a ł so­
b ie pow szechną m iłość i uznan ie  z ich strony .

Sp. A lo jzy  był z obrządku i narodow ości R u s i­
nem i praw dziw ym  ruskim  p a tr jo tą , —  nigdy n ie- 
rob ił żadnej różnicy  m iędzy P o lakam i a R usinam i 

ń  oba te  od wieków w doli i niedoli z łączone n a ­
rody  b ra tn ie  n w aża ł za  jed n ą  całość a  w iogów  
P o lsk i rów nież za  w rogów  E n s i i był najm ocniej 
przeciw nym  sian in  w szelk ie j niezgody. P rz y  każdej 
sposobności nie om ieszkał Rusinów,, stronników  
R o sji p iętnow ać im ieniem  wrogów i odtzczepieńeów  
sw ego narodu . Z drow e te  zasady  po lityczne w szcze­
p ia ł w swych synów i n iezaw odnie g łębouc za k o ­
rzen ić  je  po trafił w sercaeh  swych dzieci, dla k tó ­
ry ch  był najlepszym  ojcem . Z  żalem  o d p ^ w a d z ili 
w szyscy sąsiedz i zw łoki n ieboszczyka na m iejsce 
w iecznego spoczynku, a ludność dwóch maj itków  
ziem skich  zm arłego  to w arzy szy ła  pochodowi p ła ­
cząc i ża łu ją c  za  swym dziedzicem , k tó rego  ezcić 
i  kochać przyw ykli ja k  ojca, bo te ż  był p raw d z i­
wym dla nich ojcem, A .

W  trybunale kcłomyjskim odbędzie się w kró tce 
ro zp raw a  głów na w procesie o nadużycie w ładzy  
urzędow ej, do k tórego  w m ieszany je s t  nacze ln ik  
sądu  pow iatow ego w P eezen iżynre i jed en  z w ła- 
#cieieli ziem skich. Z a rz u ty  praw om ocnego ju ż  ak tu  
o sk arżen ia  ty c zą  się nabycia sierocińskiego g rn n tn  
w naftoda jnej Słobodzie rn ngn rsk ie j.

Pożary na Bukowinie. 24. b. m zg o rza ły  zab u ­
dow ania gospodarsk ie w Z nczee, należąee do fu n ­
duszu relig ijnego . W  P e tio w cach  nad S eretem  zgo­
r z a ł  ta r t a k  parow y, należący  do w łaśe ic ie la  dóbr

d r. K lim kiew icza , T ak  u jednym  ja k  f w drugim  
w ypadku, sakuda je s t  bardzo  znaczną.

Kółko (iteraoko-muzyozne w Rzeszowie u rząd za  
w sobotę 98. b. m. w sa li kasynow ej w ieczorek 
m uzykalny, ku uezczeniu  pam ięci Ju ljn sz a  Słowa- 
esiego .

Tow arzystwo spożywcze w Krakowou sp rzedało  
w ubiegłym  roku tow arów  za  5 .822 z łr .  U działy  
członków  w ynoszą 1 .1 6 0  z łr .,  a  w kładk i o szczę­
dności 1,131 z łr .  W  bieżącym  roku ud zie la  dy­
re k c ja  członkom  ra b a tu  p rz y  kupnie tow arów  od 
5 z łr .  20  ct., od 10 z łr . 50  ct., a od 20  z łr .  1 z łr . 
Pow yższą zn iżk ę  o trzym ują ta k że  członkow ie Tor 
zaliczkow ego, pedagogicznego i kó łka  rolniczego.

Armja angielska. Czasopism o „K evne B rita n ią u e*  
ogłasza, a r ty k u ł o arm ji an g ie lsk ie j, p ió ra  znanego 
fachow ca pana  d ’ Orce? i przychodzi do w nioskn, że 
A nglja  n ie  je s t  w s ta n ie  oprzeć się żadnem u mo­
ca rstw u  kon tynen talnem u. A m j a  lądow ą n iem a ż a ­
dnego znaczen ia : 60 000  w In d jach , 16 .000  w E - 
gipoie, 5 .000  w południow ej A fryce, a 3 0 .0 0 0  w 
I r la n d ji , d la  A n g iji sam ej nie pozostaje p raw ie  
żadne w ojsko. P rz y tem  rozp rzężen ie  w arm ji je s t 
n iesłychane, a m obilizacja odbywa się n ad e r po­
wolnie.

A u to r a r ty k u łu  w y raża  zdanie , że sam a F ra n c ja  
zapew niw szy sobie neu tra lność  N iem iec, m ogłaby 
w kró tk im  czasie  z łam ać ang ielską potęgę.

Znany z procesu Kraszewskiego H en tsch  zm arł 
w H alli dnia 25. b. m. ca  ud ar mózgowy,

Z łapany w własnej sieci. R aąd  francusk i w 
o sta tn im  czasie  z a b ra ł się tak  ostro  do w ykonania 
monopolu tytoniow ego, że naw et n osob pryw atnych  
konfiskuje pap ierosy  ch»ciażby naw et z rząd o ­
wego ty ton iu  zi’obioae. P ap ierosy  bowiem rządow e 
są ta k  liche, że bez przym usu n ik t ich paiie  nie 
będzie. Je d e n  z w yższych urzędników  m in is te rju m  
finansów, k tó ry  sam położył swSj podpis n a  owem 
rozporządzen iu , m ia ł zw yczaj knpow ać papierosy  
n k e ln e ra  w pew nej kaw iarn i. O tóż n iedaw no 
tem u z a o p a trz y ł się tam  znów w znaczny  zapas 
papierosów  i ju ż  m ia ł wychodzić, k ied y  nagło  z a ­
trzy m ali go dw aj panow ie, k tó rzy  p rze d s taw ili się 
ja k o  inspek to row ie podatków  pośrednich i p ap ie­
rosy zab ra li. N adto  w ym ieizono urzędnifcowi g rz y ­
wnę 200  franków .

Dr. Lenz udaje  się l  niaja b. r „  w podróż do 
A fryki. P odróżnik  m a zam ia r zb ad ać  ca łe  te ry -  
to rjnm  p ań stw a Kongo i bieg wód m iędzy Nilem 
a K onge. R ów nocześnie chce dr. L en z  s ta ra ć  się 
o odszukanie cz terech  podróżników , k tó rzy  od 
d łuższego czasu  nadają  okolice górnego N ilu i o 
ile  się zdaje , zam knięci są  p rzez  M akdiego w 
S udanie .

Z  parlamentu. P rz e d  głosow aniem  w sp raw ach  
ko le i północnej, wniesiono do sa li ciężko chorego 
posła  H law kę, P o se ł T rojan  widząc to  z r e s ta u r a ­
cji, odezw ał się do G re g ra :

—  W idzisz pan, ten  s ta ry , śm ierte ln ie  chory 
a w ypełn ia  swój po lityczny obowiązek, d la  czego 
pan ta k  m epostępnjesz .

—  G re g r udpow iedział gniew nie, w skutek  cz e ­
go m iędzy obydwoma posłam i p rzysz ło  do bardzo 
o s tre j sceny.

Zazdrość. 25 le tn i czeladn ik  s to la rsk i w W ie ­
dniu, J a n  R oeg le r, m ieszkał d łuższy czas „kątem * 
u rodziny  H eg e rlik  na przedm ieściu  W aehring . 
K o eg le r z a w iąz a ł stosunek  m iłosny z 18 le tn ią  
córką gospodyni A delą, k tó ry  to  stosunek  trw a ł 
p rzesz ło  rok. Od początku  p rześladow ał K oeg ler 
sw oją n arzeczo n ą  szaloną i niczem  nieuzasadnioną 
zazdrośc ią , ta k  że dziew czyna w reszcie  stosunek  
z a rw a ła  o K o eg le r w yprow adził się z m ieszkan ia 
N astępn ie  k ilk a k ro tn ie  usiłow ał on p rzeprosić  Ją 
lecz  bezsku teczn ie . 23 b. m. K o eg le r oezekiw ał 
A delę w ychodząeą z w a rs ta tn  i  rozpoczął znown 
scenę p rzep raszan ia . D ziew czyna nic nie odpow ia­
dając  sz ła  sw oją drogą. N ag le  w ydobył K oegler 
duży nóż kuchenny i pchnął ją  nim w bok. Ciężko 
ra n n ą  dziew czynę odwieziono dc lodz ieów . K oeg le r 
zaś sam  oddal się w ręce  policji.

W spółwinny Kuflera, W einrioh, k tó ry  od d łu ż ­
szego czasu  zn a jd u je  się w konkursie , zn ik ł n ag le  
z W iedn ia . W ein rieh  w niósł podanie do sądn  o z e ­
zw olenie aa  podróż do A m eryki. Sąd odmówił z e ­
zw olenia aż do ukończenia postępow ania konkurso ­
wego. Tym czasem  dow iedział się W eiu rich , że  ś le d z ­
tw o w sp raw ie  K uflera  w ykryło okoliczności, k tó re  
doprow adzić mogą do jego  uw ięzien ia. N ie czek a­
ją c  w ięc dłnżej uciekł, ja k  się zda je  do A m eryki.

Rewolucja studencka w re we W łoszech na do 
b re . M inisterjum  poleciło  zam knięcie w szystk ich  u ­

n iw ersy te tów . B udynk i un iw ersy teck ie  w F a rm ie , 
N  ;apolu Bolonji i T urynie obsadziło wojsko.

W  N eapolu  studenci uzbrojeni, szturm em  zdo­
byli budynek policyjny.

Teatr, literatura i sztu&a
Na wystawę szkiców urządzonej n a  korzyść ro ­

d ziny  po bł. p. R edlichu, nadesłano  k ilk a  nowych o- 
b razów . R ów nież p rzy ję to  n a  w ystaw ę szafę na 
b ib ljo tekę, a r ty s ty cz n ie  w ykonaną w pracow ni p . 
J a n a  Sm utnego, tę  sam ą, za  k tó rą  na w ystaw ie 
św iatow ej we W iedniu w ystaw ca odznaczony zo ­
s ta ł nagrodą . S zafa  je s t  na sp rzedaż za  połowę 
sw ej w artośc i.

W ystawa „Hołdu pruskiego* w B ndapeszeie  w  
p ałaen  T ow arzystw a sz tn k  pięknych zam kn ię tą  zo ­
s ta ła  24 m arca. P rz e z  te n  czas zw iedzano j ą  n a ­
d e r  liczn ie , ze znakom itszych  osób po k ilkak roć  
odw idzali obraz m is trz a :  T isza  m in is te r prezydent, 
d r. T isza  L ajo sz , h r. A ndrassy  z rodziną, k siądz 
A rno ld  Ip o ly i, biskup, tu d z ież  h r. S zapary . Obecni® 
z polecenia m is trz a  onraz  przew iezionym  zo s tan ie  
do K rak o w a i um ieszczonym  ra z  na zaw sze w 
Muzenm Narodowem .

W ystawa rysunków i sztychów zo s ta ła  16 o- 
tw a r ta  w  paw ilonie F lory  w L n w rze . "Wspa­
n ia łą  sa lę  przystro jono  d rap e rją  purpurow ą i go­
belinam i. B oczne am filady sa li i  śc iany zaw ieszo­
no utw oram i najlepszych  arty stó w . D cść pow ie­
dzieć, iż  figuru ją tu  tacy  a r ty śc i ja k  B o u lan g e r. 
Maxime, L o lanne, F ran ęo is , F a n tin -L a to u r, C hauvel, 
B erne B elleoour, E m ile  V ern ie r, H ec to r  L e ro u t, 
B . de Los Rios, G ustave de B eanm ont, P a u l de 
K atów , B rie lm an , G ortazzo, S an za  P iu to , w re ­
szcie ... Chełm oński i w ielu  innych. C hełm oński 
n iezap rzeezen ie  w yróżnia się, a p race  jego  z w ra ­
ca ją  na siebie uw agę. P ra sa  ta m te jsz a  odzyw a się 
o nim z uznaniem .

U rządzeniem  w ystaw y za jm yw ał si p. B e r ­
n ard . A rty śc i francuscy  n a  jego  w ezw anie s ta w ili 
się  do apelu . N iek tó rzy  z pom iędzy nich w y s tą ­
p ili w istocie  znakom icie. „W idok m ia s ta  B o r- 
daeux“ p. M cxime Lelonne je s . arcydzie łem  sw ego 
rodzaju . Obok tego zw rac a ją  uw agę. „ P o r tre t  je  ­
n e ra ła  Thom asin* roboty p. F ey en -P e rrin , w span ia­
łe  ryciny  z lito g ra fji p. F a n tin -L a to u r , j a k :  „B u ­
k ie t róż* o raz „R inaldo* J .  B rahm sa, „Lw y* W e rt-  
heim era  ’ t .  d. Z  kolei w yróżniają się s tn d ja  pp. 
W e e r ts ’a i H en ri G ervex’a. N a uw agę specja lną  
zasłngn je  se rja  c a ła  kompozycyj p. M azeio lles, no ­
sząca  t y t n ł : O edipc roi.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Kraków 26 marca. W edług otrzymanego 

w łaśnie z Paryża telegram u, zm arł tam te w za­
kładzie polskim św. Kazimierza L e o n a r d  R e -  
t h e l ,  p r z ^ d o s t r .  t n i  B e l w e d e r  c z y  fc. (W  
50-letnią rocznicę powstania r. 1880 przybył on 
był jako 80-letni staruszek dc Lwowa na obchód 
rocznicy. Z Belwederczyków żyje więc tylko je ­
szcze Paszkiswicz w Rumunji. Red.).

W h d e ó  26 m arca (godz. 4. 85 popołudniu). 
Obrady speejalne nad ugodą z Nordbahnsm  do­
znają nadspodziewanie przew łoki: S c h w e g e l  
w ystąpił dziś z motywowaniem poprawek klubu 
Coroniniego do §. 7, od których przyjęcia klub 
.ten czyni zawisłem dalsze głosowanie za ugodą. 
Z a l l i n g e r  (członek frakcji kierykalnej z pra­
wicy), argumentując, iż w tak ważnej spraw ie 
niepodobna obradować nad nowemi propozycjami, 
wniósł odesłanie wniosku Coroniniego do ko­
misji kolejowej, a równocześnie zażądał s k r ó ­
c e n i a  t e r m i n u  n o w e j  koncesji.

Imiennem głosowaniem Izba u c h w a l i ł a ,  
aby wnioski przekazać komisji kolejowej i p rzer­
wać dalsze obrady. Następne posiedzenie ju tro . 
Dr. B i l i ń s k i  i prawica spoddew ają się, przez 
noc nawrócić własną opozycję.

Londyn 26 marca. Wydano rozkazy, aby ar- 
mja w Bombaju była gotową do Wojny.

Z izby sądowej.
W arszawa. (P roces h r Potochich.) P rz e d  b ; ; c -  

ścin la ty  w K rzeszow icach pod K rakow em  zm a rł 
beztestam en tew o  M aurycy h r. P o tock i. P o zo sta łe
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po nim  rea lności położone są. w K ró lestw ie  P o l­
ak iem , tudz ież  w castw ie i  w G alic ji. S k ład a ją  
sie one z pałacu  r> W a rsza w ie , z dóbr ziem skich 
Ja b ło n n a  i N iepo rę t pod W arszaw ą, z k lu c za  B e ­
re z y n a  w gu o ern ji M ińskiej, H orodno w gu b ern ji 
W ileńsk ie j i  R ubiszki. D a le j idą  dobra Z a to r  w 
G alic ji, n a  g ran icy  S zląska  prusk iego . D o m a ję ­
tn o śc i tych  wdowa hr. L udw ika  P o to ck a  z domu 
B ó b r P io tro w łck a  do łączy ła  w łasne m ajętuości, sy ­
tu o w an e  w gubern ji w ołyńsk ie j, a sk ła d a jące  się 
s  doDr ziem skich; Z ah a jce , C eoyniów ka, P e r e k u e ,  
W ojn icę , C iepiełów ka, zgadza jąc  się n a  podzia ł t a ­
kow ych pomiędzy sukcesorów .

D z ia ł te n  dopełniony z o s ta ł ak tem , sporządzo- 
nyn 19, styczn ia  1881 r .  p rzed  nccarjuszem  S obo­
lew skim . W edług pom ibnionego d z ia łu  n a js ta rsz y  
•syn hr, A u g u st o trzy m ał ca ły  m a ją tek  po ojcu, o- 
r a z  połowę B erezyny . M łodszy syn h r . E u sta ch y  
d o s ta ł dobra po m atce łąezn ie  a d rugą  połową B e ­
rezy n y , za ś  dw ie có rk i; h i N a ta lja  Potocka i i l a r j a  
O rdynatow a n r. Z am ojska po rs . t r z y s ta  tysięcy  
k aż d a . W dowa zaś h r. P o to ck a  p o zo sta ła  p rzy  do­
ży  w otniem  posiadaniu  pałaców  w "W arszawie i Z a ­
to ra c h , nad to  o trzy m ała  re n tę  roczną od synów po 
10  tysięcy  rub li, od córek po 5 tysięcy , ogółem rs. 
3 0 .0 0 0  ren ty  dożyw otniej. N iezależn ie  od tego, h r. 
A ugust p rzy ją ł obowiązeK zap łacen ia  w szelk ich  

d ługów , obciążających m asę spadkow ą, w ogólnej 
sum ie 800  tysięcy  rub li, o raz  długów  b ra ta  w ilo ­
śc i 30  tysięcy  rs .

W  ja k iś  czas m łodszy b r a t  doszedł do p rz e ­
k o n a n ia , że z o s ta ł pokrzyw dzony, że w artość m a­
ją tk ó w  o jca oszacowano zby t nisko, a m ajętności 
m a tk i zby t wysoko, ze skutkiem  tego wydzielono 
m u przynajm nie j o je d n ą  czw artą  część za m ało. 
W y s tą p i ł  w ięc przed  sąd o un iew ażnien ie pomle- 
n ionego dzia łu , żą d a jąc  nadto  pow ołania biegłych 
do oszacow ania całego m a ją tk u  i zaopiniow ania, 
czy  ten że  daj« się rozdzielić  pom iędzy sukcesorów  
w  n a tu rz e , w przeciw nym  ra z ie  u p rasz a ł w swej 
sk a rd z e , aby w sze lk ie  dobra spaanow e zo sta ły  
sp rzed an e  do słusznego  podziału  osiągniętym  za nie 
szacunk iem . D n ia  23. b. m. w ydział IY . sądu o- 
k ręgow ego  w W arszaw ie  p rz y s tą p ił do rozpoznan ia 
teg o  sporu.

N a posiedzenie s taw ili się pełnom ocnicy stron . 
A dw okat G roer ze strony  h r. E ustachego  adw okat 
J .  m. K am ińsk i —  h r. A u g u s ta ; adw okat K ra jew sk i, 
ordyuątow ej h r. Z am ojsk ie j; w reszcie adw okat L e ­
on K ry s iń sk i, h rab iank i N a tą lji P o tock ie j i h r. L u ­
dw ik i Potockiej, A dw okat G roer z łoży ł nowe doku­
m en ty  do spraw y wobec czego sąd  rozpoznanie 
p rocesu odroczył. —  Czyż godzi się, aby sp raw a 
ta k  dalece fa m ilijn a  w łóczyła się po sąd ach ?

Wiadomości polityczne
Lwów 26 marca. Z wydziału krajowego do­

wiadujemy się, że dla uniknięcia niewłaściwości, 
aby  w jednym i tym samym powiecie rozdawane 
były dwojakie zapomogi przednówkowe — pań­
stwowe i krajowe, za zgodą nam iestnictw a po­
stanowiono, aby pozostająca z funduszów nam ie­
stn ictw a kwota 71,000 gid. rozdaną była wy­
łącznie w pow iatach : Biała, Brzozów, Drohobycz, 
Jarosław , Mielec, Przemyśl, Rohatyn, Starem iasto 
i Wadowice. Reszta zaś powiatów będzie obdzie­
loną z funduszów krajowych.

Wiedeń 26. marca. Komisja dla regulacji 
rzek. galicyjskich przyjęła projekt do prawa w nie­
siony przez Zeithammeru, dotyczący wstawienia 
w  budżet państw a na rok 1885 sumy 500.000 
zł. pomocy państwowej.

Wiedeń 26 marca Ju tro  ma się odbyć o- 
s ta tn ie  posiedzenie Izby deputowanych przed 
świętam i W ielkanocnemi. Izba zbierze się po­
dobno dla dalszych obrad dnia 13 kwietnia, lecz 
tylko na krótko. Dla zapobieżenia ekscesom na 
galerjach Izby deputowanych, będzie odtąd wy­
dawaną tylko piąta część dotychczasowych kart 
wstępu.

Wiedeń 26. marca. Pol. Corr. donosi, że ruch 
powstańczy w Albanii szybko wygasa, bu usiło­
wania pokojowe Yassela baszy uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem.

Z Budapesztu telegrafują: Serbscy studenci
na uniwersytecie tutejszym podali prośbę do m i­
n is tra  oświecenia o zaprowadzenie katedry języka 
i literatury  serbskiej. Rektor Biła przyrzekł s tu ­
dentom  poprzeć tę petycję.

Izba magnatów uchwaliła 234 głosami prze ■

ciw 81 przejście do rozprawy szezegóło rej nad 
reformą Izby wyższej.

Ks. Łobanow ma powrócić do W iednia wkrót­
ce po W ielkiejnocy. Wszelkie kombinacje poli­
tyczne, przywiązywane do jego podróży są tylko 
hipotezami.

Z W aradynu donoszą, że w poniedziałek 
wielkanocny odbędzie się położenie kamienia 
węgielnego pod kolej Zagorjańską. Na uroczystość 
przybędą kardynał Michajlowiez i b an h r. Khuen- 
H ederrary,

Opawa 26 m arca. Przedwczoraj została roz­
w iązaną tutejsza grupa niemieckiegu Schulw - 
reinu.

Zadar 26. m arca. Yćczoraj rano przybyli ee- 
sarzewiczostwo do Sebenico Setki łodzi wyru­
szyły na  ich powitanie, wyDrzeźe było świetnie 
dekorowane. Po mszy w katedrze cesarzewiczo- 
siwo zwiedzili miasto pysznie wystrojone. Zwi- 
dziwszy cerkiew prawosławną, pojechali do Skar- 
dony, a ztam tąd do wodospadow Kerki, zkąd do 
Szybnika powrócili.

W drodze do Zadaru wszędzie w itał cesa- 
rzewiczosiwo lud z duchowieństwem,

Brunświk 26. marca. Sejm przyjął bez roz­
praw  oświadczenie komisji, że po porozumieniu 
się z rządem mniema, iż wszelkie kroki w spra­
wie następstw a tronu są w tej chwili bezużyte­
czne i że kompetencje Rady regencyjnej dopiero 
po dokonaniu niezbędnych przygotowawczych 
kroków dla przeprowadzenia prawa regencyjnego

M inister zaś stanu na pytanie, jak .s ię  ma 
rzecz z zapłaceniem  przez księcia Cumberland 
pół miljona podatku od dziedzictwa, oświadczył, 
że nie znajduje się obecnie w położeniu, aby 
mógł odpowiedzieć na podobnie trudną i delika­
tną kwsstję.

Paryż 26. marca. Napaść hiszpańskiego g a r­
nizonu w Alhueemas wywołała wielkie wrażenie. 
Komentarze prasy hiszpańskiej sprzyjają poglą­
dowi, że H iszpanja ma na widoku eeie terytor- 
ja lne  i chce z obecnego położenia mocarstw eu­
ropejskich korzystać. Stosunki poselstwa hisz­
pańskiego z rządem  m arokkańskim są jak  n a j­
bardziej naprężone.

Justice otrzym ała wiadomość z bardzo pe­
wnego źródła, że fabryka żelaza Kynoch w Bir­
mingham wyfabrykuwała od sześciu miesięcy 20 
milionów patronów na rzecz rządu chińskiego, 
które to patrony odbierał oficer Niemiec.

Paryż 26. marca. Izba deputowanych uchwa­
liła w zasadzie przeważną większością głosów na 
sobotniem posiedzeniu skrutynium  z list.

Pomiędzy Francją i Chinami odbywają się 
obecnie w Pekinie rokowania pokojowe, które w 
kilku dniach loprowadzą prawdopodobnie do do 
zytywnych rezultatów.

Londyn 26- marca. Nawet najbardziej szowi­
nistyczne dzienniki przyznają, że bitwa niedzielna 
z Osmanem Digmą, była dla broni angielskiej 
fatalną. Anglicy stracili 73 zabitych i 190 ra n ­
nych i 400 wielbłądów. Powietrze je s t zakażone, 
a nad połam’ bitwy krążą sępy. Przy obejściu 
pola znaleziono 900 zabitych Arabów, spomiędzy 
którymi były uzbrojone dzieci i kobiety. Ranni 
Arabowie rzucali się na żołnierzy z bronią i pię­
ścią. Wojsko Osmana Digmy szacowane na 20.000 
stoi w górach. Mówią, że podczas napadu Ara­
bów, Anglicy by’i tak zmięszani, iż strzelali do 
siebie. Jest to bardzo możliwe w obec nieporząd­
ków panujących w armji angielskiej, o której w 
kronice dzisiejszej znajdą czytelnicy zdanie fa­
chowe.

W edług pism perskich 5 rosyjskich batalio­
nów i 3 buterje znajdują się w drodze, wiodącej 
z Bokhary do Merwu. Kilka sotni kozaków miało 
obsadzić miejscowość Pul-i-Katun obok H eratu. 
Afganie spodziewają się, że w razie wojny pow­
staną przeciw Rosji Turkmenowie.

Londyn 26. marca. Biuro Reutera donosi, że 
wszyscy urlopowani oficerow:e woj ska angielskie­
go w Indjach, tudzież krajowych pułków in ­
dyjskich zostali dziś do służby powołani.

W edług doniesienia „Biura Reutera* adm i­
ralicja rozkazała postawienie w gotowości do 
odpłynięcia okrętów wojennych w Devorport, 
Chatham , Portsm outh.

Izba gm in zawotowała w pierwszem czyta­
niu wprowadzenie obowiązkowej nauki szko lej 
w irlandji.

B n jt i i& im  przsnjsl i ktiń
Targ ng woły. W ieaeń  29go m arca. P rz y p ę ­

dzono wołów galicy jsk ich  i bukow ińskich 1057 , w ę­
g ie rsk ich  894 , niem ieckich  950 , razem  2 .901 .

P łacono  ga licy jsk ie  od 5 2 '—  z ł. do 5 7 '—  z łr .,  
paszow e od — .—  do — złr. ,  w ę g it .sk ie  od 5 2 ‘—  
do 5 7 ’— z łr .,  n iem ieekie od 5 5 ‘—  do 6 3 ’—  z ł r  
bukow ińskie opasowe 5 2 '—  do 5 7 "—  zł. o sobliw sze 
od 6 0 '—  do — •—  za  100 k ilg ram .

L if i f f ,  z  Izby b a n d lu ie j 26. m arca m i
A kcje m  sztukę bez kupon bieżącego płacą 1 żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . . .265 25 268 50
„ .“'ow.-cs.ern.-jass. 200  zł. w. a. 229 — 234 —

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 284 — S88  —
„ kredyt, galic. po 200  zł. w. a. 233 — 238 —

L isty  zastaw ne za 100 z ł.
Tow. kred. galic. 5 pret. w, a. . . . 99 70 100 70

U » » f  )) 1} • • • 9 r 75 93 -
jj jj jj o yj okre8owe 69 70 100 70
» » » ^ jj D. . 88  40 89 40

Banku kraj. 4 '4%  w. a. los. w 51 1. . 91 25 92 25
Banku hyp. galic 6 „  w. a. . . . 101  *0 102 46

„ „ „ 5 „ w. a. . . . 97 — 98 —
» j> » 5 „ 1 0  pret. . . 99 — 1 00  —

L is ty  d łużne za 1 0 0  z łr.
Gal. Zakł. kr. włos . 37. w. a. wlikwid. 58 — 60 —

)) ■ !> >1 )> 2*4 */o )) » 58 — 30 —
Obligi za IGO z łr .

Indemmzaeyjne gal. 5 pre. m. k. . . 101 90 102290
Komunalne Banku kraj 5 °/„ w a. I. em. 96 75 9 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6  pr. w. a. . 102 75 104 —
PeźyezKa „ „ 1883 4 i pół proc. 90 6d 91 60

Losy.
Miasta K r a k o w a ..................................... 18 — 20  —

„ Stanisławowa ................................ 22 50 24 50
Mvnety.

Dukat holenderski..................................... 5 71 5 81
Dukat ce sa rsk i.......................................... 5 74 5 84
N .poleondor . . . . . . .
Półimperiał . . . . . . . .

9 75 9 85
10  08 10  18

Rubel rosyjski Srebrny . . . . . % 1 54 1 64
„ „ papierowy . . . . . 1 26*4 1 28%

100  marek n iem ieck ich .......................... U0 25 26’ —

Kurs g i e ł d y  w i s t M s k i e j
W iedeń dnia 27 marca 1885. 

(godz. 1 m. 44 po poł.j 
Losy alpejskie . . . . .
Aki je węg. banku kred. na 200  zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 zł..................
Unionbank na 100 zł.................................
Akuje kolei Karola Ludwika aa 210 zł. 
Lombardby (kolej południowa na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł, .
Akcje koŁoi państw owej...........................
,a koje kolei Lwow.-Czernice-. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy piemjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zaenodniej . . . .
OisańskR l o s y  , . .
Bank dla krajów koron...........................
Złota renta węgier. 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .
Losy premjowe węg. "ńa 100 zł. . . .
Usposobienie : słabe.

W iedeń d. 28. marca 1885.
(godz. 10 m. 30 wieczorem.)

Akcje kredytowe . . . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwina . . . .
Renta papierowa  .....................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku ułośeiańsk. 6 proc
N apoleondory..............................................
U°posobienie. słabe.

B erlin , d. 26. marca 1885.
(godz. 5 m. 30 popoł.)

Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje austr. kredytowe . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Austrjackie banknoty ................................

T e l e g r a m y  t a u r g o  v r e  z dnia 26. marca.
W iedeń: Pszenica za 100 kilo S'50—75 złr. żyt© 

—•— złr. Okowita 27'—-25 złr. P e sz t: Pszenic.. za 
100 kilo 8.26—a1"'— złr., rzepak — — zł. Berlin pszenica 
166'25 m., żyto — m., okowita 42:30 m., olej rzepakowy 
50.— m. P ary ż : Mąka za 159: kilo 47'30 franków olej 
rzepakowy —.— okowita —•— fr.

N afta . Wiedeń 26. marca: 13'25 do 13.50, Brema. 
7.15 dc —.— Ramburg: 7.20 na luty 7'10. — na listopad 
m-rzec 7.65. Antwerpja: na luty 1 7 ' 7 8. ‘lj Nowy-York
77/g . FUadelfij, 7 '% —-

Dzisiej
sze

Z daia 
poprz.

44 50 — 45
309 50 312.
104 50 106 25
71 70 74 —

266 — 269 75
138 50 139 51)
187 — 188 —
30F 25 : 307 50
233 — 225 50
175 50 176 75
126 25 125 —
109 50 110 75
177 — 179 —
li.9 30 n y  20
105 50 105 45
98 62 99 80

106 50 107 %
1 27 129 25

119 25 119 —

300 90 301 90
266 25 266575

9 80 9 79*4

___
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P rzyjech a li do L w ow a d. 26. marca 1885.
Hotel FRANCUZKI. E. Schrotter z JeszauówkJ, J. 

Lndników Dobrowolski z Bukowiny, K. Romański z Szum - 
fan wielkich, H. Romański z Szumlan wielkich, W. Tro- 
ja ek i ć Pniowa.

Hotal ŹORZA. A. Czosnowski z Rosji, K. M ałacho­
wski z Ouesy, E. Dorogów ź Dubna, F. Pospischil z 
Wiednia; A Lomkei z Bremy.

Hotel EUROPEJSKI. JE . A. bieniosławski z P eters­
burga, T. Sommerstein z Tarnopola, F . Kudelka z W ied­
nia, M. Quersfeld z Wiednia, dr. Ritler z Budziejowic.

Hotel ANGIELSKI. W. Borzemski z Magdalówki, K 
Zalewski z Podola ros dr. M. Lupie, z Czerniowiec.

Teatr lir. Skfrbk-a
D ziś  na dochod G-abryeli Z apo lsk ie j BIAŁA  

;M AŁPA kom edj a w 3 ak tac h  p rzez  p. S a in t P ie r re

Iwu^cum zakładu narodowego Ossolińskich od go­
dziny  10 do 1 codziennie; popołudniu zaś  od 3 do 5 
w c w to rek  i p ią tek . W stęp  wolny.

Muzeum imienia Dzieduszyckioli o tw arte  w n ie ­
d z ie lę  od godziny 10 do 1 ,  w środę i  sobotę od 
..godziny 11 do 3.

Muzoum przemysłowe® w  ra tu sz u  codziennie ®d 
godziny  9 do 6 ;  w poniedzia łek  60  c t. w inne dnie 
<30 centów .

POCIĄGI K O LEJO W E  

! ,  k. f a d n  dyrekcja i n t i .  kolsji j a t a w y e l i ,

W ye ią g  w, po^lzladujazdj

ważny od dnia 15. L u t e g o  1885.
IPodług zegaru  peszteńsk iego . (20. m inut później.

Odjazd ze Lwowa :
O godz. 0 m in. 40  rano, pociąg  m ięszany  do S try ja . 

7) „ 11 „ 25 p rze d  południem , pociąg  osobo­
wy do S try ja , S tan is ław ow a, D rohobycza, B o ry ­
s ła w ia  i Chyrowa.

O godz. 6 min, 45  w ieczór, pociąg m ięszany do S try ­
ja , S tan isław ow a, H n sia ty n a , D rohobycza, Chyro 
w a, Z a g ó rza  i Z w ard o n ia .

C

O

Przyjazd do Lwowa:
godz. 8 min. 39 rano , pociąg  m iąszany 'ze  S try j 
ja ,  S tan isław ow a, Chyrowa Z ag ó rza  i  Z w ardon ia  
O godz. 4 min. 17 po poiudnin, pociąg  osobowy z 
S try ja , S tan is ław ow a, D rohobycza, B orysław ia  
C hyrow a.
godz. 1 min. 39 w nocy, pociąg  m ięszany z H u -  
s ia ty n a , S tan is ław ow a, S try ja , D rohobycza,B o iy - 
s ław ia , Chyrowa i Zw ardonia-S!

Taryfo jazdy fiakrów i dorożek.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I, Jazda pojedyncza w mieście lub na przedmieścia 
bez powrotu ./ dzień 40 et. w noey 45.

II. J  izdy za w ynagrodzeniem  czasu ot) za pier­
wszy kwadrans w dzień 40 et. za pierwszy kwadrans w 
noey M  o*, b) za każdy następujący kwadrans w dzień 20  
et. za każdy następujący kwadrans w Buey 25 et.

Czas ni ,dochodzący któregokolwiek kwad.ansa liczy 
się za cały kwadrans.

III, J a /J y  na m iejsce oznaczone: do łazienek 
Blanka (Kiselkii, na jYysoki zamek, ao Węglińskiego las- 
ku, do sw. Zofii, do Żelaznej wody, na iVuljtę, do stawu 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, ca B ajti, i _ miasta do 
którejbądź rogatki; baz zatrzymania się i tez powrotu 60 ct.

IV. Jazdy szczegó ln e: a )  Ja«,dy do lub ed dworca 
którejbądź koleji, bez różnicy odległości pomieszkania goś­
cia i użytego czasu, z lekkim pakunkiem tt dzień 1 złr., w 
nocy 1 złr. 20 et 6] Jazdy na lale lub z balów podczas 
zapust 80 et.

D o r o i k i  J e d n o k o n n e :
I. J a z d a  p o je d y n c z a ,  w mieście lub na przedmie­

ście bez zatrzymania się i bez powrotu w dzień 25 ct., w 
noey 30 ct.

II. Jazdy za w ynagrodzeniem  czasu : a) za
pierwszy kwadrans w dzień 25 ct w nocy 30 et. b) za ka­
żdy następujący kwadrans w dzień 12 ct. w noey 17 et.

III. Jazdy na m iejsca oznaczone w już tąryfie 
dla fiakrów parokonnych 3£ ct.

IV. Jazdy szc z e g ó ln e : a) Jazdy do lub od dworca 
którbjbądż kole,., bez różniey odległości pomieszkania gościa 
i użytego ezasu z lekkim pakunkiem w dzień 50 et. w noey 60 c t

Jazdy na bale publiczne lub z balów 50 ct.
Przyjazdach do dworca za pakunek większy, którego 

gośó obok siebie pomieścić nie mógłby i musiał być n& 
koźle do płaea się 15 et.

Taryra i rozkład jazay kolei konr.ęj (Tramwaju).
Za przej zd jednei sekcji I. klasą 4 et. za przejazd 

jednej sekcji II. klasą 8 et.
Porządek sekeyj i przestanków: (Linja i  ] Dwcrcea 

Karola Ludwika ulica [Nu wy Ć mat] Leona Sapiehy Ko­
szary Feraynsnda — kościół sw. Anny — obok Brygidek
-  PHe GołujLjwskieh — Pawilon poczekalny — hotel 
.angielski — Plac Marjaaki — Plac Halicki — Plac Cłowy.

(Linja I I )  Plae Krakowski — cerkiew św. Mikołaja
— łaźnia L riw rk a  (uliea Żółkiewska] — Podzamcze —• 
uliea Zborowskich — Rogatka Żółkiewska.

Za jazdę pod górę w sekcji I, wsiadając koło koszar 
Fe.dyn. lub wyżej, płaei się 6  a względnie 8  ct. Przejeż­
dżając część Sckeji, opłaca się należy+ość za całą sekcję. 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać podczas eałej jazdy i 
na żądanie takowe kontrolorowi okazać.

IV;ad e s ł a n e

Jednemu z notarjuszów we Lwowie polecił 
odnośny Sąd przeprowadzenie pertraktacji spadku 
po ś. p. Wilhelmie Schofer zmarłym w roku 1883, 
Od czasu śmierci spadkodawcy mija zatem ju ż  
rok drugi, akta spadkowe mimo urgensów cią­
głych ze strony Sądu i nakładania kar znacznych, 
nie są dotąd przedłożonemi. To postępowanib p , 
notarjusza daje wiele do mniemania, chociaż in te­
resowani nie chcą myśleć, aby ou z grzeczności 
dla głównego spadkobiercy, któremu jedyni i tylko 
na przewłoce zależeć może, spraw? przewlekał. 
Sądzą przeto interesowani dalsi spadkobiercy | ze 
to skromne przypomnienie spiawg przyspieszy, ina­
czej bowiem będą oni zmuszeni oddać pod sąd 
opinii publicznej postępowanie, Które co najmniej 
nieprawidłowem nazwać należy.

L. M.

5 si , « e i m  p o j e d y n c z e  K u r j e r a  Jj w o i*?- 

s k i e p o  s p n e d ą j ą  s i ę  c o d z i e n n i e  w  

A d m i n i s t r a c j i  p o  6  c t .  Z a r a z e m  o z n a j ­

m i a m y ,  ż e  z a k a z  e .  h .  W ł a d z y ,  s p r z e ­

d a w a n i a  p o j e d y n c z y c h  n u m e r ó w  K u r j e ­

r a  p o  t r a f i k . i c S i  i  j h  l a d a c h  t y t o n i n ,  

n i e  z o s t a ł  d o t y c h c z a s  c o f n i ę t y m .

ED.  G E B H  A R D T
w e  L i o o w i e ,  p l a c  M a r j a c M  l .  7 ,

poleca w wielkim doborze i najtańszych cenach: idieM** 
w is y  S to ło w e  z porcelany i szkła w 30 przeszło naj­
modniejszych deseniach i łasonach. LlaiCzynie k u ­
c h e n n e  i w y r o b y  z  d r z e w a , oraz komisowy skład 

s r e b r a  ch iń sk ieg jc  i A ljiak i.

n L  014 ;o listy zastawne

BASKU P A J O W E i
zabezpieczone w myśl statutu 

na pierwszej połowie wartości hipoteki
mające ustawą przyznane bezp ieczeń stw a  
pupilarne, a nadto jed yn e, Które posiadają 

g w a r a n c j ą  k r ą j o w ą  
Król. Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem, są dziś najko­

rzystniejszym walorem lokacyjnym.
Przy obecnym kursie przynoszą zlr. 4.90 ct. rocznego dochodu od 

złr. 100 i premię złr. 8‘50'_c.t. przy wylosowaniu.
Listy te są jed yn e w kraju, które istnieją także w sztukach pa  

złr. 50 , co ważuem jest dla drobnych kapitalistów.
Listy te są do nabycia we wszystkich kantorach krajowych Na­

stępstwach Banku krajowego i na giełdzie wiedeńskiej. [94)

tfyOOOOOOOOOt
N iema nagniotków!

Niezawociny środek na wygubie­
nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez ż/dnego niebezpieczeństwa.

Cena nakonu 50 ot.
w aptece

Z. KRZYŻANOWSKIEGO 
w e L w o w ie . (26

XXXXX̂ XXXXX

Dobry zarobek.
Osoby wszystkich stanów 

dobrze akredytowane mogą 
bez straty szczegó ln ie j' 
szej czasn , bez kapitału  
i ryzyka, zarobić rocznie 
w sposób rzetelny 1500— 
2 0 0 0  złr. Oiertv frankowa­
ne nod adresem : J. E. 
6457 wraz z podaniem do­
tychczasowego zatrudnił nia, 
do Rudolfa M osse, Ber 
lin  ». W . C4a)

W W  WWWWWW*W w w w w w W

Na święta lie lkanociie!
Placki i torty smaczne i ładnie 

ubierane począwszy od 1 zł. 50 ct. 
wysyła na zamówienia czternasto- 
krotnie premiowa ł" fabryka pierni 
ków i ciast L. Czyńskiego w J a ­
rosławiu. Zamówienia, dla uniknię­
cia zwłoki w ekspedycji, przyjmuje 
fabryka tylko do 2 kwietnia. (160)

H a n d e l  w ę d l in .  
J .  U M E l l K A
L w ów , ul. H alicka ł. 24,

.poleca
n a  n ad c h o d zą ce  św ię ta  

■

■po c e n a c h  z n iż o n y c h  
ręcząc za tow ar w yborny.

Z am ów ienia odw ro tną  
pocz tą . (159)

00000000000
Ka r o l  B a ł ł a b a n

pod „Złotym Kogutem" 
we Lwowie, poleca 

z u p e łn ie  ś w ie ż y  t r a n s p o r t  
I HŁJ5S K b - R O S Y f S K I E J

HERBATY
ciemno naciągającej z wybornym 

smakiem i aromatyczną wonią. 
Pół kl. Congou cesarskiej zł. 2 20.
„ „ Familijnej , . „ 3‘20.
„ „ Melange de Moseau „ 4-2<ł.
„ „ imperial . . .  „ 5 20.
„ „ Wysiewków wł. wys. „ 7-,70
„ ,. Wysiewków sprow. „ T50.
„ „ Suochong Org. opak. „ 4‘—

Przy odbiorze 3 kilo w jednej 
paczce pocztowej opłacam porto do- 
każdej stacji pocztowej w kraju. [36J
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KURJER LWOWSKI.

Wyseła en gros (31)

Zarząd zdrojowisk w Mor szynie.

J .  I K N A T O W 1 C Z
SkleDy w łasne: H otel Europejski i ulica Hali­

cka róg W ałow ej. Filja w  Krakowie, 
Sukiennice 1. 20,

M l t ł B R T I I A .
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów 
nu trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zu­

pełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.
— Cena 1 zł. '

Ś r o d k i  d o  w j w a M a n i a  p l a m :
O dalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
mieka, pleśni itp. 35 ct. — B enzolina, wywabia plamy 
tłnste, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct. — E tilina wy- 
wabiaplamy z fprb od podłogi flakon 25 et. Jaw elin a , 
v 3 wabi plamy owocowt i z wina czerwonego, flakon,60 ct. 
O ksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu 
B razylin a , materje czarne wypfowiałn i poplamionepra 
r.° w Brazylinie odzyskują pierwotny kolor i połysk pakiet 
Set. — Q uilaju, do prania wełnianych i jedwabnych 
materyj. pakieeik ct" — Mydło żó łc iow e, do wywa­

biania plam zastarzałych, sztuka 25 et.

n a j p r z e d n i e j s z e  c z e r n i d l o  g l i c e r y n o w e
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę, 

chr«ni od pękania, pudełko 10  i 20  ct.

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i 1 "J
do obuwia j. skór, miękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

A t r a m e n t  c z a r n y  k a m p e p z o w y
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 1 0 . 

' 15, 3 (, 30 i 50 et.

Atrament n ieb iesk i, fioletow y, z ie lon y , czerw ony
flaszeczka po 10 i 15 et.

F A R B Y  P O  S T E M P L I
niebieska, fioletowa, czerwona, ezarna, flaszeczka po 40 et.
Atrament do znaczenia bielizny bez gumy w flaszkach.

P ow yższe  w yrob y zo sta ły  w yszczegó ln ion e  
5 m edalam i zasługi. (30)

Besztlii sukna.
Bobry tewar 1 iose-ny w uajpię* 

kniejszych wzorach 3 metry długo* 
ści, rozsyła się za zaliczką poczto­
wą złr. 3.15 kr. jako resztki. To­
war, który się nie poaok., zostanie 
odmieniany. Próbki wysyłają się za 
nadesłaniem 15 centowej marki i za 
przyrzeczeniem zwretu.
SKŁADFABRYCZNY SUKNA, 
„zum W eissen Lamm* w Bernie.

w ł a s n o ś ć  g a li© . T o w a r z y s t w a  
l e k a r s k i e g o .

3ELi T  T G r
BROMOWOSOLANKOWY ZE ZDROJU 

„MAGDALENY" W MORSZYNIE
Sp n^ądzoniy pod kontrolą komisji galie. Tow. lekarskiego jako 

dodatek do kąpieli zaleca się we wszystkich niemocach w których sól 
są wskaż ”\e, mianowicie zołzy (scrophulosis) cierpieniach skór­

nych i t. d.

W yszczególn ione na sześciu  w ystaw ach
Do nabycia w g  wszystkich składach w ó d  mineralnych i aptekach 

w szczególności we Lwowie, u pp J. Piepesa P. Mikolascha.

Główny
skład w ędlin

P . U N D E R K A
ul. Krakowska I. 15,

poleea
swój obficie zao patrzony

HUE WPLIK
po cenach n a ju m iar^o - 

w ańszych. —  L ęezę  
za to w a r dobry.

Zamówienia za zaliozką 
odwrotną pooztą. (158)

Smarowidło
do osi żelaznych,

d la ,
i  o f i o n o c i L ,

młocarni ręcznych 
TARTAKÓW,

młynów parowych 
1 wodnych

i w ogóle do każdego innego 
n żytku w gospodarstwie, tak 
hurtow nie jakoteż i częściowe 
polecają po najtańszych cenach

er i M l
we Lwowie, 

j R y n e k  l .  3 8 ,
Skład fabryczny FARB, LA 
KIERÓW , POKOSTÓW, CHE- 
MIKALII, KISZEK GUMO­
WYCH ARTYKUŁÓW BRO­

WARNICZYCH, 
oraz

handel materjałów.
W ' C ' 7  praw dziw y turecki 

|  > tylko 1 złr. 80 ent
a oraz różue ha^zkowane

C Z  A P K I  R A N N E
jako toż wszelkiego rodzaju ezap 

ki do podróży i t. d. 
polecają najtaniej

B R A C I A  L A N G N E R
Lwów ul. Halicka 1. 16.

U l i c a  O s s o c i ń s h i c h  l i c z b a  1 0 .

Główny skład i sprzedaż

piwa marcowego
z B ro w a ru  K sięcii A d am a S ap iehy .

Pół litr. butuuca 10 et. —  Etykietowana 11 et 
Przy odbiorze lobut. dostawa w e  L w o w ie  do domu bezpłatnie 

Porter as butelką 3S5 ot.
P i w o  w  b e c z k a c h  z a w s z e  n a  s k ł a d z i e ,

•Ya prowincję wysyła z opakowaniem i butelką,
12 but. 24 but. 48 but.

2 z i. 28 ct, 4 zł. 56 ct. 9 zł. 12 ct.
Zamówienia kartą  koresp. uskutecznia Bię bezzwło- 

eznie. (125)

Drobne ogłoszenia
3!>5;e I19B1&

P ań, panien wyleczą pod dyskre­
cją z blaaiczki, upławów, nad­
miaru, ubytku lub patologicznego bra­

ku regularności, specjalista choró.. 
płciowych przy ulicy Piekarskiej I. 6 
partei. Przyj maje od godz 1- -  2 
popoł. od 6—7. Na listy zamiejsco­
we pod adresem „Dzion“ odpowiedź 
natychmiast. (207)

Panny uzdolnione w krawieczyź- 
nie damskiej znajdą natycnmia- 

stowe pom eszczeni w pracowni 
suaieó damskich Malwiny Fiscner 
ulica Teatralna 1. 12 I. piętro.(390f

1 ir y sp r z e d a ż  korali biżuterji 
VV koralowych z powodu zwinię­

cia handln po znacznie ^jiLjnjch 
eenaeh przy ul. Koralnickiej 1. 4.

____________(204;

Do b a r d z o  korzystnego
przedsięb iorstw a wchodzą­

cego w zakres artystyczny, peszukuje 
się spólnika lub spólniczkę z kwotą 
300 do 400 złr. Szan. refiektenei 
muszą się oddać częstej i dalszej 
podróży, a osobliwie do kąpiel ga­
licyjskich i zagranicznych. Łaskawe 
oferty E. D. C. poste restante 
L w ó w .  (302)

Do sprzedania dwa stoły orze 
ehowe rzeźbione przed kanap 

dwa dywany, dwa łóżka stolik noc­
ny, umywalnia, dziesięć obrazów; 
wszystko nowe. Ulica Pańska 1. 13 
stróż wskaże.

Sy lw etk ę  srebrną z awiema fo­
tografiami, -gubiono d. 23 bm 

na Halickiem. Ktoby znalazł otrzy­
ma 2 złr. wynagrodzenia; adres w 
Adm. „Kurjera Lwowskiego". (308)

■trjrkspedytorka poeztowa rnty 
.P o  nowana poszukuj0 miejsca przy 
urzędzie na prowincji. Zgłoszenia 
po<i 1. B. Sanok. (306)

n  dziur okien wraz z oku 
ciem, używane, w dobrym sta­

nie, do sprzedania po cenie bardzo 
niskiej we Liwowie przy ul. Aka­
demickiej 1. 21 u właściciela domu.

 (303)

P anienka, fcońe ywszy 8 klas, 
poszukuje miejsea La praktykę 
pocztową, oraz,udzielać może lekcją 

dzieeiom p. pocztmistrza! Blizszę 
wiadomość udzieli p. A. J . Holleu 
der w Kołomyi.____________ (305)

Do sprzeda i ia z wolnej ręki 
para koni 3 letnich, rasuwycłi: 

lą  miary bez błędu u Jana Jarymo- 
wieza w Suehoaolc ćwierć mili od 
stacji Chlebowiec wielkie koleji L. 
C. J: poezti Bóbrka. ____ (3̂

T elegra fistk i i ekspedytorka 
poeztow- uzdolniona do samo­

istnego prowadzenia tychże urzędów 
posz.uiu.jb un.!eszezenia. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem A. Muller 
Lwów Akademicka 10. (3141

F ortepiany nowe z pierwszo­
rzędnych fabryk jak : Bosen- 

dorfera, Ekrbara. Sckw eigkofe  
ra, Streichera, K apsa, Chyt- 
raczka, Hamburgera, Hofbau- 
era, Raddy. W7irtha itp. najnow 
szyeh konstrukcji nabyć można po 
cenach najamiarkowańszyeh, również 
i nieco przegrane w cenie 280  do 
340 złr. jaketeż i pianina w skła­
dzie J u lii Balko M ussil istnieją­
cym od la t 40 w e L w ow ie przy 
ul. Karola Ludwika 1. 7. Paki ze 
śrubami na fortepiany od 4 do 6 ,

Y 3  utynowany i do oumeis^Ggo 
X\» prowadzenia urzędn uzdolnio­
ny ekspedytor pocztowy i telegra­
ficzny poszuku je posady. Zgłoszenia 
grzyjpmje urząd pocztowy Olszanica 
koło Złoczowa. (313]

'  U tow nie szybko, b, z przer­
yje wy zatrudnienia pod dyskrecją 
leczy wszelkie choroby syfility^zne 
mężczyzn kobiet specjalista lekarz 
chorób syfilityeznyeh dr. I .  Kurpieł 
ul. Wałowa 1. 3. (20]

*v* odow nie na piwo (Eiskeler) 
J lj}  spiżarki de przechowania po­
traw i napojów, przybory straży o- 
gniowej poleca fabryka F. Łazars­
kiego w Tarnowie; cenniki na żą­
danie franco. (30°)

Poszukiw any jest lekai p o wo­
z i  k p ó ł  k i  y t y, przejeżdżony 
lecz w dobrym stanie, albo odkryta 

dorożka. Zgłoszenia adresować A. 
B. R u d e n k o, poezta Łopatyn.

* (310,

Sztachety — w erandę eheę 
kupić; odpowiedz (Eurjerj ..Szta­

chety".  (304)

Maty pokój kawalerski do wy­
najęcia od 1 kwietnia przy ul. 

Stryiskiej 1. 2aa. (307)

Sześcio letn i w ierzchów  iec,
zdrowy i łakawy, piętnastej 

miary, z wolnej ręki do sprzedania. 
Zobaczyć go można przy uliej £o- 
raluiekiej 1 's._____________ 1313)

Najprzedniejsze niezawodno

Drożdże
p r a s o w a n e  

po złr. 1 2 0  d . kilo
farby na pisanki

po 5 centów pakieeik 
Rodzynki, migdały, figi i wszelkie 
towary wiosenno w najlepszej jakości 

i najtaniej' 
poleea handel

St. M A R K IE W IC Z A
we Lw ow ie w rynku  1. 42 .

Na c y trz e  na fortepianie i śpie­
wu udziela nauk Emil K ali­

nowski (Łyczaków 1. "). Jego utwo­
ry na cytrę są w księgarniach do 
nabycia. Cytry i struny poleca naj­
taniej. Ograne instrumenta kupuje, 
pożycza i mienia za nowe. T a m ż e  
s k ł a d  f o r t e p i a n ó w .  (316]

z przyna- 
eiami przy

5 ) 0  C  Q  P»kbii
leżytos

ulicy Kraszewskiego 1. 25 do wyna­
jęcia. (294)

Praw nik, który złożył egzamin 
dojrzałości z odznaczeniem, po­

szukuje lekcji na wieś. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje się cod adre- 
są: S. S. poste restante R y g l i c e

(31 >j

Wd o w a  inteligentna, która wła­
da językiem polskim, niemie­

ckim i f-ancuskim i także gra na 
fortepianie, życzy sobie, albo do 
jednej damy za towa-zyszkę, albo do 
jednego starszego pana objąć gos­
podarstwo. Bliższa wiadomość w 
Adm. Kurjera pod 1. F . M. (289)
.1  8 MBSgB

il I

U) pokoje kawalerskie na H. pię- 
trze do wynajęcia od 1 kwietnia 

przy ulicy Kopernika J. 4. (296)

TT) pokoje z kuchnią ua ! 
S2J do wynajęcia od 1 kwiei 
ulicy Ka icrnika 1. 4.

Ulic a  Zielona I 34 jest 
I  piętro składające się z 7 

pokoi z przedpokojem, kuchnią, szpi- 
żarką, balkonem werandą i przyna- 
leżytośeiami c a ł k i e m  l u b  c z ę ś ­
c i o w o  od 1 maja do wynajęcia. 
Wiadomość u gospodarza domu.

(317]

Pom ieszkania do wynajęci* w 
rynku pod 1. 33 na I  piętrze. 
Wiadomość udziela handel sukienuy 

pod firmą Jana Wallaeha i Syna w  
rynku. [3

W ydaw ca. W ojciech Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowlcz Henryk. 
Drukarnia ,  Kubera Lwowskiego."


